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zawisła nad Europą.
Koncentracja wojsk na granicy.

E u r o p a  p rz e ż y w a  s i lne  n a p r ę ż e n i e ,  p o ­
d o b n e  t e m u ,  jak ie  s p o w o d o w a ł o  w o jn ę  
św i a t o w ą  w 1914 roku .  J u g o s ł a w j a  po  
m o r d e r s t w ’"  m a r s y l s k ie m  z u p e ł n i e  w y ­
raźni e  za s t r z e g a  się,  że o ile Liga  N a ­
ro dów  nie  udziel i  jej  pe łn i  sa tys fakcj i ,  
to  d a  sob ie  s a m a  z a d o ś ć u c z y n i e n i e .  W 
jak ie j  fo rm ie  n a s tą p i  to  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n ie ,  d o m y ś l a ć  s ię  n i e  t rzeba :  J u g o s ł a ­
wja  już t e r az  bez  o b s ł o n e k  w s k a z u je  
n a  W ę g r y  jako  m o r a l n e g o  s p r a w c ę  m o r ­
d u  ma rs y ls k ie go ,  s t a m t ą d ,  z d a n i e m  J u -  
gos ławj i ,  k o rzys ta ją c  z p r a w a  azylu,  
wyszli  z abój cy  kró la .  W ę g r y  więc  są 
od p o w ie d z i a ln e .  Nie na  te rn  ko n ie c :  
J u g o s ł a w j a  czyni o d p o w i e d z i a l n y m i  za 
m o r d  i Włochy.

Nie  o czeku ją  z resz tą  na wynik  śled-  
tw a  g e n e w s k ie g o .  J u ż  te raz  J u g o s ł a ­
wja  p r z y g o to w u je  s ię  do  w y m i e r z e n i a  
s o b i e  sa tys fakc j i :  g ro m a d z i  w o js ka  na  
p o g r a n ic z u .  O d p o w i e d z i ą  na  te  m a n e ­
wry je s t  g r u p o w a n i e  wojsk  a u s t r ia c k ic h  
na  g r a n i c y  ju g o s ło w ia ń s k ie j ,  f lu s t r ja  
wys ła ła  g a r n i z o n y  z W iedn ia ;  Lir. tzu i 
B u r g e n l a n d u .  Ró wnie ż  H e i m w e h r a  o- 
t r z y m a ł a  rozkaz  o b s a d z e n i a  g r a n i c y  j u ­
gos ło wiańskie j .

Wojna w powietrzu. Nie  ch od z i  
tu o w yr ażeni e :  „ w o jn a  wisi w p*wie-  
t r z u ”. Raczej:  w o jn a  rozegra  s ię  w p o ­
wie t rzu .  Lo tn ic tw o  b o w i e m  b ę d z i e  d e ­
c y d o w a ł o  o losach  wojny.

J u g o s ł o w i a ń s k a  f lota po w ie t r z n a  
j e s t  r o z b u d o w a n a  silnie,  n ie  je s t  j e d ­
nak  p o t ę g ą  w Europie .  R o z b u d o w a  lo t ­
n i c tw a  o b e j m u j e  10 pu łk ó w  lo tniczych.  
Siły l ą d o w e  sk ł a d a j ą  s ię  z 14 e s k a d r  
b o m b a r d u j ą c y c h ,  8 m y ś l i w s k i c h  i 21 
w y w ia d o w c z y c h .  O g ó l n a  i lość s a m o l o ­
tó w  lą d o w y c h  wynosi  470 s a m o l o t ó w  a 
z r e z e r w ą  700 s a m o l o t ó w .  L o t n i c t w o  
m o r s k i e  s k ła d a  s ię  z 4  e s k a d r  w y w i a ­
d o w c z y c h  i 2 b o m b a r d u j ą c y c h ,  m a j ą ­
cych  ró w n ie ż  z a s t o s o w a n i e  przy t o r p e ­
d o w a n i u .  P o n a d t o  100 h y d r o p l a n ó w  i 
5 k o m p a n i j  b a l o n o w y c h .  P e r s o n e l  l o t ­
n iczy wynosi  10 tys .  żołnierzy.

J e s t  to,  j ak  na  p o t ę g ę  e u r o p e j s k ą  
m a ło ,  d o s t a t e c z n i e  j e d n a k ,  by  roz poc ząć  
w o j n ę  w powie t rzu .  Dalsze  a k o r d y  w o ­
j e n n e  w y g ra  lo tn i c tw o  p a ń s t w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  z J u g o s ł a w j ą .

Wszędzie mówią o wojnie — W
s z t a b a c h  g łówny ch ,  w g a b i n e t a c h  pol i ­
ty k ó w  wre.  N igdy  p r z e d t e m ,  jak  te raz ,  
w i d m o  w o jn y  n ie  by ło  b l i sk ie Eu ro p ie .  
Dzi en ni k i  wszys tk ich  p a ń s t w  e u r o p e j ­
skich  ż yw o  d y s k u t u j ą  n a  t e m a t  wojn y ,  
k tó r a  lada  chwila  m o ż e  s p a ś ć  z p o ­
wie t rza ,  z a m i e n i a j ą c  zb ro jn y  spok ój  na  
k r w a w ą  r o z p ra w ę  w o j e n n ą

„ T im e s "  o m a w i a  w a r t y k u l e  w s t ę p ­
n y m  wie lk ie  p r o b l e m y ,  k tó re m i  mus i  
za jąć  s ię  Liga N a ro d ó w ,  a m i a n o w ic ie  
sp ó r  j u g o s ło w ia ń s k o - w ę g ie r s k i ,  w oj nę  
w G ra n  C h a c o  i z a g a d n i e n i e  Saary .  
D e b a t a  n a d  s p r a w ą  S a a r y  o p ó ź n ia  się, 
p o n i e w a ż  k o m is ja  Ligi N a r o d ó w  w Rzy 
m i e  n ie  m o ż e  p o r o z u m i e ć  się w kwe-  
stji t r u d n y c h  p u n k t ó w  t e c h n ic z n y ch .  
Z a d o w a l a j ą c e m  jes t  p rz yn a jm nie j ,  że 
f r a n c u s c y  i n i e m i e c c y  p rz e d s ta w ic i e le  
są  zdolni  d o  t e g o ,  by w s p ó l n i e  o b r a ­
d o w a ć .  To j e d n a k  w k r ó t c e  s t a n i e  się

LONDYN.  —  W to k u  dy sk us y j  w 
Izbie g m in  n ad  p o p r a w k a m i  do  a d r e s u  
Izby zabr a ł  głos  W i n s t o n  Churchi l ,  k t ó ­
ry w g w a ł t o w n y c h  s ł o w a c h  wys tąp i ł  
p rzec iw  ta j n y m  z b r o je n io m  n i e m ie c k im .  
M ów ca  podkreś l i ł ,  że fabryki  n i e m i e c ­
k ie  p r a c u j ą  dz ie ń  i noc ,  p o d o b n i e  jak  
podczas  wojny,  p r o d u k u j ą  m a te r ja ły  
w o j e n n e ,  p r z y c z e m  w ym ie ni ł  z n a n e  już 
z innych  e n u n c ja c y j  cyfry,  o d n o s z ą c e  
s ię  cło zb ro j eń  n i e m ie c k ic h .

W o s t a t n i m  czas ie  wie lką  u w a g ę  
wszys tk ich  p a ń s t w  eu ro pe j sk ic h  z w r a ­
ca ją  g o r ą c z k o w e  zb ro jen ia  N ie m i e c  
p rz e d e w s z y s tk i e m  powie t r zne .  Churchi l l  
oświadczył ,  że f lng lja  za w sze lk ą  c e n ę

m usi  się z d e c y d o w a ć  na  p o d ję c i e  zb ro  
jeń  pow ie t r z n y c h  tak,  a b y  w c i ągu  10 
najb l iższych  lat jej siły p o w i e t r z n e  b y ­
ły większe  aniżel i  N ie m ie c .  Z a g r o ż e n i e  
b e z p i e c z e ń s t w a  Wie lk ie j  Bry tan j i  s t a ­
nowi  rów n ie ż  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i d la  
inny ch  p a ń s t w  eu ro p e js k ic h .

Cyw i ln e  zb ro j e n ia  N ie m i e c  m u s z ą  
być  w y ja ś n io n e ,  gdyż  są  o n e  t a k ż e  po  
g w a łc e n ie m  t r a k ta tu  we rsa l sk i ego .  N i e ­
m i e c k i e  lo t n ic tw o cy wi ln e  jes t  t ak  z o r ­
g ani zow ane ,  że każde j  chwili  m o ż e  być  
użyt e  do  o p e r a c y j  w o je n n y c h .

Mowa  Churchi l la  n a g r o d z o n a  z o s t a ­
ła g o r ą c e m i  o k l a s k a m i ,  sp e c j a l n i e  na 
ł a w a c h  rzą do wych .

Gwałtowne zbrojenia
m ogą doprowadzić do inflacji w Niemczech.

BERLIN.  Dodosi l i śmy już o poważ­
nej  różnicy zdeń  m ięd zy  p r e z y d e n t e m  
Banku Rzeszy,  dr. S c h a c h t e m  a m i n i ­
s t r e m  Reichswehry ,  gen.  B iom berg iem,  
co m ia ło  sp o w o d o w ać  z ac hw ia n ie  s ię  
bądź  jednego ,  bądź  też drugiego dygr:  
ta rza .

O kazu je  się,  że p o w od em  tych róż­
nic jest  zbyt  g w a ł to w ne  t e m p o  zbro jeń  
n iem iec kic h .  Dr. S c h a c h t  oświadczył ,  że 
da lsze  tak  in ten sywne zbro jen ia  mogą

p o de rw ać  walu tę  n iemiecką  i d o p ro w a ’ 
d z ić  do inflacji .

Gen.  Blo m berg ,  który bawi ł  na  ur lo­
pie zd row otnym,  powróc i ł  o becni e  na 
swe s ta now is ko  i ob ją ł  u rzędowanie .  —  
Wynika łoby  z tego,  że w N ie m czech  
zwyciężyło  s tano wisko  Rei chswehry ,  for 
su ją ce  zbro jen ia  na olbrzymią  skalę.

Dotychc zas  n iewia dom o,  jakie s t a n o ­
wisko za jmie  w o b e c  tego  dr. Sch ach t .

Straszliwa klęska głodu w Japonji,
L udność ży w i s ię  korą  drzew ną.
R odzice sp rzedają  sw e  dzieci. —

N asku tek  d łu go t rw ałe j  posuchy ,  po 
której  nas tąp i ły  si lne mrozy,  bezp rzy­
k ładna  k lęska  n ie ur od za ju  d o t k n ę ł a  p ó ł ­
n o c n e  ob sz a ry  Japonj i .

Zas iewy zos ta ły  zn iszczone .  Ludność  
pó łnocnych  prowincyj  zna laz ła  s ię  w sy­
tuac ji  bez  wyjścia.  Kora d r zew n a  oraz 
korzenie,  c z ę s to  n ie jada lne ,  s tanowią  
jedyne  pożywienie  ca łych  okręgów.  C o ­
raz c z ę s t s z e  są wypadki śmi erc i  g ło d o ­

wej.  Chłopi  p o rzuca ją  swe go spoda rs tw a  
i uc ieka ją  z re jonów dotknię tych  k lęską  
g łodu.  Rodz ice  sprzeda ją  dz ieci ,  w z a ­
s t r a sz a ją cy  s p o s ó b  s z e r z y  s ię  pros ty tu­
c ja  Około 60,000 młodych  kob ie t  porzu 
c i ło  swe wsie,  a l i czba  ta wciąż rośnie .  
W ca łej  Japonj i  odbywają  s ię zbiórki  
na rzecz  do tkn ię tyc h  ka tas t rofą  g łodo­
wą obszarów.

Ks, Pszczyński budował fabryki za cudze pieniądze
D alsze m achinacje W sp óln oty  In teresów .

KATOWICE.  P r z e d  s ą d e m  ok ręgo­
wym w Ka tow icach  ro zpoczę ła  s ię  roz ­
prawa cywilna konc e rn u  Wspólnoty In­
te r e só w  przec iw ks. Ps zczy ń sk ie m u  ( J a ­
nowi Henrykowi  XV) o z a p ła c en ie  bl i ­
sko ‘200,000 zł. za d o s ta r c z o n ą  swego

cz a s u  d la  fabryki  azo tów  „Osw eg* w 
Wyrach  kons t rukc ję  żelazną.

Ks. Pszczyński  w ybu dował  w 1928 r. 
dwie o lbrzymie  fabryki  azo tów,  je dn ą  w 
Wyrach ,  pod  Mikołowem,  drugą  zaś w 
W al d en b u rg u  na  Ś lą sku  Wrocławskim.

n i e m o ż l i w e m ,  jeżel i  ludz ie  na  o d p o w i e  
d z i a l n y c h  s t a n o w i s k a c h  b ę d ą  na da l  
składal i  w y z y w a j ą c e  o ś w ia d c z e n ia .

W n i e k t ó r y c h  koła ch  n iewą tp l iw ie  
u m y ś l n i e  w y o l b r z y m i o n o  m e w ę  B rc h im  
b a u d a  w izbie f r a n c u s k ie j ,  a le  n ie  u- 
l ega  wątp l iw oś c i ,  że m o w a  ta  c e lo w o  
o t r z y m a ł a  s e n s a c y j n ą  fo rm ę,  f l rchim-  
b a u d  n ie  powie dz ia ł  wyraźnie ,  a le  prze 
cież da ł  d o  z r o z u m i e n i a ,  że m ię d z y  
Rosją  i F r an c j ą  i s tn ie je śc i s łe  p o r o z u ­
m i e n i e  m i l i t a rne .

P rz e w o d n i c z ą c y  komisj i  wo jsk owe j  
izby p o d n i ó s ł  t a k ż e  a l a r m  i m ó w i ł  o 
n i s zczący ch  a t a k a c h  lotniczych itd. 
Może  są to m e t o d y  tak tyk i  p a r l a m e n ­
ta rn e j ,  m a j ą c e  n a  c e lu  u z y s k a n i e  przy 
z n a n ia  k r e d y t ó w  na  w y da tk i  w o js k o w e ,

a le  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m  są 
o n e  z łowieszcze.

G e n e r a ł  S m u t s  powiedz ia ł  n i e d a w ­
no,  że m o w a  o w o jn ie  w y tw a rz a  a t ­
m o s f e r ę  w o j e n n ą  i ł a twiej ,  niż w s z y s t ­
k ie  i n n e  j e s t  z d a t n a  do  t e g o  by d o ­
p ro w a d z ić  do  wojny .  Baldwin po wt órzy ł  
t e n  p o g lą d  w j edn e j  ze swoich  m ów .  
P o g lą d  t e n  jes t  c a łk i e m  słuszny.  Na  o- 
b e c n y  s t an  rzeczy  rzuca  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n e  świa t ło  ok ol iczn oś ć ,  że ta k ie  
m o w y  publ  ku j e  s ię  n a t y c h m i a s t  i u- 
w aża  się je za d o b r y  a t u t  po l i tyczny ,  
p o d c z a s  g d y  wysiłki  o f ic ja ln ego  p r z e d ­
s t aw ic i e la  n i e m i e c k i e g o  kanc le rza  R z e ­
szy, k t ó ry  przy jecha ł  do  L o n d y n u ,  by 
p r z y g o t o w a ć  r o k o w a n ia  w s p ra w ie  roz 
bro j en ia ,  o s ł an i a  się t a j e m n i c ą .

Koszty bud owy tych  fab ryk  wynosi ły o 
koło 40  mi l jonów f ranków szwajc

Ks. Psz czyńsc y  o lbrzymie  te  fabryki  
wybudowal i  za c u d z e  p ien iądze ,  z a ło ż y ­
li mianowic ie  kilka f ikcyjnych spółek  
m. in. „A m o n iu m " i przy po mo cy  tych  
spółek ,  do k tórych  n ie  wpłaca l i  kapi ta łu  
z a k ła dow ego ,  o t r zymywal i  wielomi l jono 
we kredyty  na  bu do wę  fabryk.

P o  za ła m a n iu  s ię konjunktury,  — 
wszys tk ie  fabryki  i f ikcyjne spółki  z b a n ­
kru towały.  Z a z n a c z y ć  na leży  przy tem,  
że ks. Ps zczyńscy  nie wys tępowal i  sami  
be zp o śr ed n io  przy ubiegan iu  s ię  o k r e ­
dyty,  w ich bowiem imieniu  wszystkie 
umowy podp isywa ło  „A m o n iu m ",  do k t ó ­
rej  to spółki  na leża ło kilku pod s ta w io ­
nych Szwajcarów,  2 adw okatów  i... h a n ­
d la rz  sz tu cznyc h  kwiatów.  Przy pomocy 
tych  sp ó łe k ,  ks. Pszczyńscy  odgradzal i  
s ię  popros tu  od swych wierzyciel i ,  aby  
później  złożyć na  spółki  odp o w ied z ia l ­
ność  za z a w a r t e  zobowiązania .

Konferencja spółdzielcza 
w Ministerstwie Skarbu.

W pią tek 31 bm.  od bę dz ie  s ię  w Mi 
n is te rs twie  S ka rbu  ko nferenc ja  z p r z e d ­
s tawic ie lami spółdz ie lczych  związków 
rewizyjnych.

Konferenc ja  ta  zwołana  zo s ta ła  w 
związku  z z a rząd ze n ie m  minis t ra  ska r ­
bu, na  mocy k tórego sze reg  związków 
rewizyjnych t raci ,  a l bo  też  uzyskuje z 
d n i e m  1 stycznia 1935 r., względnie  z 
dn ie m  31 m arca  1935 r. —  prawo rewi 
zji w s tos unku  do  n iek tórych typów 
spółdz ie ln i .

Na konferenc ji  p ią tkowej  ma  być  o- 
mówio na  z de lega tami  związków kwes-  
t ja s y s te m u  wykreś lan ia  i p r zy jmowania  
spółdzielni ,  p rzekazywania  ak t  rewizyj­
nych.  P o z a te m  obrady  konferenc j i  o be j ­
mują:  sprawy poda tko we,  umów zb ior o­
wych pomiędzy  związkami  itp.

Włochy przypominają skargą 
Polski.

GENEWA. Ze  s t rony de legac j i  w ło s­
kiej zwrócono uwagę  na  d o k um en t ,  z a ­
wiera jący  ska rgę  r z ą d u  polskiego na 
rząd  Cz echos łowacj i  z powodu p o p i e r a ­
nia p rzezeń  em ig ran tó w ukra ińskich,  
k tórzy po u c ie czce  z Polski  na te rytor -  
jum Cze chos łowac j i  pod e jm ują  s t a m t ą d  
napa dy  te rorys tyczne  na  te ry tor jum  Poi  
ski.  Skarga  ta d a to w a n a  jes t  z r. 1931.

W delegac ji  włoskiej  i węgiersk ie j  
wyraża ją opinję,  że jes t  to skarga  ró w ­
noleg ła  do skargi  Jug os ławj i  p rzeciw 
Węgrom.

Wystawa Legjonów 
w Sosnowcu.

SO SN O W IE C .  Dnia 2 grudni a  w po­
łudnie  nas tąp i  w r a t u s z u  w So snow cu 
uroczys te  o twarc ie  wielkiej  wystawy L e ­
g jonów Polskich,  po łączonej  z regjona l-  
ną wys tawą p a m ią te k  z ok re su  walk o 
n ie pod leg ło ść  w Za g łę b iu  oraz  z wys ta ­
wą p lastyków legjonis tów.

Na wystawie zna jdą  s ię  zbiory z Bel 
wed eru ,  użyczone  łaskawie  przez  marsz .  
P i ł su dską ,  zbiory z Wawe lu  oraz  wiele 
p am ią te k  legjonowych osób  prywatnych.  
C z ęs to chow a  na  tej  wys tawie  będz ie  
lic znie re pr ezen to w ana .

Aresztowania bombiarzy 
w Kielcach.

KIELCE. —  O d  kilku tyg odn i  g r a ­
s o w a ł a  w Kie lcach  sza jk a  te r o ry s tó w  
k tóra  przy p o m o c y  b o m b  żrąco  g a z o ’

N a j smaczn ie j sza  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Naj l epsza  obs ługa l
S a lo n o w a  orkies tra!

R E S T A U R A C J A  „ U L “
Al. W olności 2. — | — Telefon 22—67.

P ośred n ictw o pocztow o - telegraficzne

<a
>
£

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy,  
T ru n k i  po c e n a c h  na jn iż szych .
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W  cukierni „ R O M  A ” pączki po cenie reklamowej 1 5  g r .
wych niszczyła sklepy i przeds ięb io r­
s twa żydowskie ś ródmieśoia Kielc.

Policja os tatn io  wp ad ła  na t rop 
szajki i po dłuższych obserwacjach 
schwytała  dwuch członków b a ndy  w 
chwili k iedy rzucili oni bom bę  do skle 
pu Szai Besera w Kielcach.

Aresztowanymi są: Mierzejewski i 
Nowakowski ,  cz łonkowie młodych st ron 
nictwa nar odo wego  w Kielcach W k r ó t ­
ce  mają  nas tąpić dalsze aresztowania .

Poprawa stanu wytwórczości 
przemysłowej.

WARSZAWA. Ins tytut  Badania  Kon- 
junktu r  Gospodarczych i Cen s twierdza  
poprawą  w dziedzinie produkcji  p r z e ­
mysłowej  w październiku I tak  wkaź- 
nik produkcji  przemysłowej  podniós ł 
sie w os ta tn im  mies iącu  o 1 proc.  do 
63.6, zbliżając sie w ten  sposób do naj ­
wyższego poziomu,  os iągn ię t ego  w bie­
żącym roku w kwietniu,  k iedy to wskaż 
nik produkcji  wyniósł  64.5. W ten  s p o ­
sób  produkcja  w październiku b. r. by­
ła o 8 proc. większa niż w paź dziern i ­
ku ub. r., a o 15 proc.  większa niż 
przeciętnie w całym roku ubiegłym.

Wzrost  produkcj i  nastąpił  g łównie 
w 2 gałęz iach: w przemyś le  m e t a l o ­
wy m przetwórczym i w hutnic twie  Że­
laznem.

Instytut  s twierdza,  że większego o- 
żywienia w przemyśle  węg low ym n a le ­
ży sie spodziewać w nas tępny ch m i e ­
s iącach.

Śmiertelna „kuracja“ przepisana 
przez znachora.

KATOWICE. Kotlarzowi kopalni „Hil 
d e b r a n d ” w Nowej Wsi, Ant. Prześdzi- 
nie, zachorowała 2 letnia córka, Helena, 
na zapalenie krtani. Lekarz przekazał 
chore dziecko do szpitala, jednak rodzi 
ce zamias t przesłać dziecko, udali się 
do znachora Brody w Chropaczowie,  
który dobywszy pudełeczka,  nad którem 
robił  rękami tajemnicze gesty, orzekł, 
że dziecko ma silnie „zaszlamowaną 
krtań i żołądek” i zapisał  „receptę” na 
żółtą maść za 3.50 zł. w aptece.  Prześ- 
dzinowa maść tę kupiła i zaniosła Bro­
dzie, który wlał litr wody na miskę i po 
czął  czynić nad nią magiczne gesty, po 
czem wodę wlał do butelki i polecił  
dziecku dawać co dwie godziny łyżkę 
tego płynu, a maścią je smarować.  Nad 
to kazał dawać dziecku herbatę z owsa. 
Po dwóch dniach takiej kuracji  dziecko 
zmarło.  Zrozpaczony Prześdzina doniósł 
po pogrzebie o tern policji, która wdro­
żyła przeciw Brodzie dochodzenia.

Na każde 3 pancerniki japoń­
skie — 5 amerykańskich.

NOWY JORK. W związku z z a p o ­
wiedzią wypowiedzenia t rakta tu flotowe 
go przez Japonję,  ogłaszają dzienniki w 
formie sensacyjnej oświadczenie prze­
wodniczącego komisji  morskiej  kongre­
su Vinsona.

Vinson oświadczył,  że na każde trzy 
japońskie okręty wojenne zbudują S t a ­
ny Zjednoczone pięć, jeśli wypowiedze­
nie paktu flotowego przez Japonję  s t a ­
nie się faktem.

Wojna światowa dowiodła,  że kosz­
ta zbrojeń są niezmiernie małe  w po­
równaniu z kosztami  prawdziwej  wojny. 
Stany Zjednoczone nie mogą przyznać 
Japonji  równości na morzu,  nawet  gdy

E T edet smB
HDziś! Porywający dramat  z ży­

cia rosyjkiego

jj Pieśń Kozaka f i

Hw mis trzowskiem wykonaniu fe- | „  
no nalnego JOSE MOJICI -jako 8 1  
™  kapitana kozaków w gł. rolach 

|  I kobiecych: R o s i ła  M o r en o  5 
J J  i M o n a  M a r i s

Potworna zbrodnia kochanka.
Zamordował nieszczęśliwą 1 ułożył zwłoki 
na torze, by upozorować samobójstwo. *

SAMBOR. Pod s tacją Nadyby koło 
Sambora  (woj. lwowskie) znaleziono na 
tarze  kolejowym straszliwie zm asakro ­
wane zwoki młodej  kobiety. Nieszczę­
śliwa miała połamane obie ręce,  a czasz­
kę rozbitą jakiemś tępem narzędziem.

Dochodzenie władz policyjnych us ta­
liło, że są to zwłoki 22 letniej Marji 
Zajączkowskiej ,  córki gospodarza z Na- 
dyc, która jak s twierdzono była w dzie­
wiątym mies iącu ciąży.

Oględziny lekarskie stwierdziły, że 
Zajączkowska została zamordowana,  a 
dla zatarcia śladów morderca  wciągnął 
zwłoki na tor  kolejowy.

W toku dalszego śledztwa wyszło 
na jaw, że Zajączkowska utrzymywała 
s tosunek miłosny z urzędnikiem obsza ­

ru dworkiego w Nadybach,  Józe fem 
Pastuchem.  Trzy lata tem u miała z nim 
dziecko, na które Pas tuch  płaci ł  ali­
menty.

Pastucha,  jako podejrzanego o mor­
derstwo aresztowano. Wówczas przyznał  
się on, że krytycznego dnia umówił się 
z Zajączkowską na polach w pobliżu to­
ru kolejowego. Między kochankami  wy­
buchła sprzeczka i w pewnej ćzwili P a ­
s tuch uderzył  Zajączkowską sztabą że­
lazną w głowę. Nieszczęśliwa padła t ru­
pem na miejscu, a wówczas Pas tuch za­
ciągnął zwłoki na tor kolejowy aby upo 
zorować samobójstwo.  Przez zwłoki Za­
jączkowskiej przejechały dwa^ pcciągi. 
masakrując  je w s traszny sposób

,
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by wskutek tego miały upaść umowy 
flotowe Waszyngtonu i Londynu.

Po raz pierwszy sta tek  polski 
przepłynął kanał Panamski

CRISTOBAL (tak się nazywa wjazd 
do kana łu  P a n a m s k ie g o  od s t ro ny  A- 
t lantyku) .  Przybył tu z Mar tynik i  „Dar 
Pomorza" ,  który za t rzyma się w porcie 
trzy dni,  poczem.  przez kanał  P anam - 
sai u d a  się na Żółwie Wyspy (Ga lapa ­
gos) Pomiędzy  k a p i t a n e m  s ta tku  a 
woj skowemi  władzami  a m ery k ań sk iem i  
nas tąp i ł a  w ym iana  wizyt.

„Dar Pomor za"  jes t  p ierwszym s ta t ­
k iem  polskim,  k tóry przepłynął  kanał  
Panamski .

Czworaczki!
Matka i potomstwo zdrowi.
WIELKA WIEŚ (Hal lerowo).  Żona 

mistrza rzeźnickiego Michała P o ś p ie s z ­
nego  w Rumji  powiła czworaczki:  3 
ch ło p c ó w  i j e d n ą  dziewczynkę.

Matka i n iem o w lę ta  czują się d o ­
skonale .

Kwitnący bez 
mimo przymrozków.

SKARŻYSKO. Koło wsi Wą chock ,  
w powiecie  i łżeotam,  u jednej  z gospo 
dyń  zakwit ł  już  po raz trzeci w roku 
bieżącym bez, k tóry  m i m o  p rz ym roz­
ków zachował  do tej  pory świeże  
pączki.

Fala ciepła w Rosji.
MOSKWA. W re jonach centralnych 

Rosji europejskiej  panuje niezwykłe w 
tej porze ciepło. Fakt ten wyjaśniają 
tern, że ciepłe masy powietrza napłynęły 
z oceanu Atlantyckiego do centralnych 
rejonów w Rosji europejskiej oraz przer 
waniem się cyklonów południowych z 
morza Śródziemnego i Czarnego. Dzięki 
tem u napływowi powietrza,  mroźne fale 
podbiegunowe idą obecnie ; głównie 
wzdłuż Uralu.

HNad program: N ajn ow sze A k tu ­
a ln o śc i F0XA oraz dod. PAT‘a.

jj Idea panazjatycka.
SZANGHAJ. Marszałek Czang Kaj- 

Czek udzielił  wywiadu przedstawicielom 
prasy japońskiej, w którym oświadczył,  
że Chiny i Japonja są bratniemi  naroda 
mi i że wzajemne stosunki powinny być 
opar te na sprawiedliwości i dobrej  woli. 
Klucz sytuacji spoczywa w ręku J a ­
ponji, od której zależy urzeczywistnienie 
idei współpracy dwuch największych na­
rodów azjatyckich.  Deklaracja Czang- 
Kaj Czeka wywołała wielkie wrażenie w 
tutejszych kołach politycznych. Marsza­
łek  Czang Kaj Czek, którego wpływy w 
Chinach wzrastają coraz bardziej,  jest

Ili
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zwolennikiem porozumienia japońsko'  
chińskiego.  Koła dobrze  poinformowane 
twierdzą,  że w najbliższym czasie nal e­
ży oczekiwać nowych faktów, świadczą­
cych o zbliżeniu ćhińsko-japońskiem. j

Wielka burza
na wschodnim Bałtyku.

RYGA. W ciągu ostatnich dwu dni 
we wschodniej części  morza Bałtyckie­
go szalała silna burza, która zwłaszcza 
na wybrzeżu estońskim wyrządziła dość 
znaczne szkody.

Na kilku statkach fale zmyły z do- 
kładu ładunki towarowe. Ze statku fiń­
skiego „Sovinta” fale porwały jednego z 
marynarzy.

Istnieją obawy o los rybaków, którzy 
w tym czasie znajdowali się na poło­
wach.

Wzdłuż wybrzeży wichura powywra­
cała setki słupów telefonicznych oraz 
poczyniła wielkie szkody w drzewosta­
nie.

Walki japońsko-chińskie.
CHARB1N. — Według don ies ień  ze 

źródeł chińskich,  rozpoczęły się w pro­
wincji mongolskie j  Dżahar  japońskie  
operacje  mi li tarne.  Silny oddział  wojsk 
japońskich natknął  się na północ od 
Kalganu na oddziały armji marszałka  
Czang-Ka j-Czeka.  Po morderczej  w a l ­
ce, wojska japońskie  cofnęły się na 
p ierwotne  pozycje.

Według informacji  ze źródeł j ap o ń ­
skich, wojska jap oń sk ie  podjęły na 
północ od Kalganu akcję  ce lem zlikwi­
dow ania  band rozbójników chińskich.  
K o m en d a n t  oddziału japońsk iego n a t ­
knął  się na k o lu m n ę  regularnych wojsk 
chińskich i w m n iem an iu ,  że ma przed 
sobą gros sił rozbójniczych,  otworzył  
ogień Po s kons ta tow an iu  omyłki,  wal­
ki zaprze s tano i japończycy cofnęli się 
na swe pi erw otne  pozycje.

Zuchwała ucieczka z więzienia
N. JORK. W Huntsvilie w stanie Ala 

bana 6 więźniów, steroryzowawszy straż 
więzienną,  dos tało się do magazynu bro 
ni. skąd zabrano karabin maszynowy i 
kilkanaście rewolwerów z nabojami  Tak 
uzbrojeni więźniowie przedostali  sie 
przez mury więzienia i zabrawszy pod 
groźbą rewolwerów samochód z miejsco 
wego garażu, zbiegli ku granicom stanu 
Tennssee.  Policji udało się dotychczas 
schwytać t rzech zbiegów. Nie chcą oni 
wydać kryjówki swych towarzyszów.

Skazanie Brygidy Heim.
BERLIN. Artys tka f i lmowa Brygida 

Heim s kazana  zos ta ła  na  2 mies iące  
więzienia za sp o w o d o w a n ie  ciężkich

uszkodz eń  ciała.  Mianowicie  ar tys tka  
w dniu  27 s ierpnia,  p ow ra ca jąc  z ja-, 
k iegoś  przyjęcia,  na jechała  p r o w a d z o ­
nym przez siebie s a m o c h o d e m  p ew n ą  
kobie t ę .  Ukaranie  artystki  grzywną pie 
n iężną było n iemożl iwe,  gdyż w y p a ­
d e k  te go  rodzaju zdarza się jej już po 
raz drugi .

Środek przeciw fałszowaniu  
kartek plebiscytowych.

SAARBRUECKEN. Aby uniemożliwić 
fałszowanie kartek, k tóremi  będą posłu­
giwać się głosujący w plebiscycie,  ko­
misja p lebiscytowa rozpat rywała ewen­
tualności wydrukowanie kopert  i kartek, 
które będą użyte p o d  c z a s  gło­
sowania poza granicami  Zagłębia Saary 
z wyłączeniem Francji i Niemiec.  Cała 
sprawa do Ostatniej chwili zachowana 
byłaby w tajemnicy, a papier z 
którego byłyby zrobione koperty i kar­
ty, były zaopatrzony w znaki wodne.

Tysiące kilom etrów p ieszo  
i na nartach.

MOSKWA. Uczes tnicy  zawodów 
pieszych i na nar tach z Chabarowska 
do Moskwy wystar towal i  z Irkucka w 
k ie runku  Moskwy i przebyli już 3.500 
kim , to znaczy drogę od Chaba rowska  
do Irkucka odbyli pieszo, a od Irkucka 
odbywali  resztę drogi,  5.000 kim., na 
nar tach.

Uczestnicy tego wyścigu zamierzają 
pobić rekord  światowy,  us tano wiony  
zeszłego roku przez spor towców sowiec 
kich na Irkuck— Moskwa.

bp  ‘ wrai*®

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  30 l i s topada .  A dr z e j a  Apostoła .  
W s c h ó d  s łońca o g. 7,21 Zach ód  o g. 15,44.

Nocne d y żu ry  ap tek .
W  nocy z c z w a r t k u  na  pią tek:  1 A le j a  

Wie lu ńs ka .
W  nocy z p i ą t k u  na  sobotę;  S t a r y  R y ­

nek,  S ied mi u  Kamienic .

P r z e c iw  fa m il i jn y m  s t o s u n k o m  
w  u r z ę d a c h  s a m o r z ą d o w y c h .  W o-
pracowanych przez związki sam orządo­
we tezach odnośne uregulowania slosun 
ków służbowych i ustalenia odpowie­
dzialności funkcjonarjuszów służbowych 
znajduie się m. in, paragraf, zabraniają­
cy małżonkom,  krewnym do t rzeciego 
stopnia i powinowatym do drugiego 
stopnia zajmowania stanowisk,  któreby 
powodowały wzajemny s tosunek przeło­
żonych i podwładnych,

Te same osoby nie mogą razem 
pracować w dziale rachuby kasy i 
kontroli.

Funkcjonarjusze samorządowi mają 
dalej posiadać prawo do zniżek kolejo­
wych w zakresie przewidzianym dla 
fukcjonarjuszów państwowych.

K o m u n ik a t  K oła  L.O.P.P. nr. 90 .
W piątek,  dnia 30 bm.  w lokalu Zw. 
Żydów Uczestników Walk o Niepodl.  
Polski, Kopernika 4-6 o godz. 19-ej o d ­
będzie  się odczyt  z przezroczami  in­
s t ruktora  obw odo wego  LOPP.  p. S t r ze ­
leckiego n.t. Wojna chemiczna  (gazo­
wa) w obrazach i O b ro n a  przeciwlot ­
nicza bierna.  Wstęp dla członków,  g o ­
ści i sympatyków.

w zm m m m m m m
I  Kino „LUNA” I
^  DZIŚ! pre zent uj em y p rzep iękny  ^  

p o e m a t  mi łosny p. t. ^

5  K O T  i SKRZYPCE J
m  m
$§) Na czele  dwie wielkie gwiazdy
6  JEANETTE MAC DONALD $  

R A M O N  N O V A R R O  &m —------ — m
$  N ad  program:  K ro n ik a  P.A.T.
#  i T y g o d n ik  P a r a m o u n t u .  &

^  Sala ogrzana!  Sala ogrzana!  ^
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Tragedia Piotra Ciesielskiego.Słuszny p os tu la t  sfer g o sp o d ar  
czych. Ze s t r o n y  o r g a n iz a c y j  g o s p o  
d a rc z y c c  w y s u n i ę t o  o s t a t n i o  w n i o s e k  
w sp r a w i e  p r z y z n a n i a  p r a w a  o t w i e r a ­
n ia  s k l e p ó w  w dni  ś w i ą t e c z n e  w mie j  
s c o w o ś c i a c h  u z d r o w i s k o w y c h  o r a z  m ia  
s t a c h  p o s i a d a j ą c y c h  ruc h  t u r y s t y c z n y  
d o  k t ó r y c h  na l eży  o czy w iś c ie  C z ę s t o ­
c h o w a .

Wieczór odczytowy P.O. W —
W pią tek,  30 bm.  o godzinie 7-ej w ie ­
c zor em  od będzi e  się czwar ty  z kolei wie 
czór  odczytowy P.  O. W. Wygłoszone  
zos t aną  dwa wykłady:

1) „Budownic two obror .ne prz esz ło­
ści* — wygłosi  inż. Zygmunt  Nowak,

2) „Niebe zpi ec zeńs tw o  lo tn icze  i o- 
b rona  kra ju"  —  p. Zygm un t  Brykalski.

Ze względu na wystawę „Morze Po l ­
sk ie " ,  k tóra w dniu 2 grudnia  r b o 
twa r ta  zos tan ie w sali Rady Miejskiej ,  
wieczór  powyższy,  jak również i kilka 
nas tępny ch ,  od bę dz ie  się w sali Te a t r u  
Kolejowego przy ul. Pi łsudskiego.  Począ  
te k  punktua ln ie  o gody. 19 ej (7 w.).

Wstęp  bezpłatny.
Wiele n iespodzianek  i at rakcyj.

P a t r on a ty  rodz ic ie lskie przy g imnazjum 
im.  R. Traugu t ta  urządza ją  w so bo tę  i 
n iedz ielę  w sali St raży Ogniowej loter ję  
fantową,  s t a r a n n ie  przygotowaną i zor ­
ganizowaną.  Urozmaicona  wielu a t r ak ­
c jami ,  jak: au toma ty  szczęśc ia ,  t an iec 
szczęśc ia,  przepowiednie ,  rozrywki d z i e ­
c ięc e  i wielu innemi ,  loterja cieszyć się 
bedz ie  wie lkiem p ow od zeni em ,  zwłasz­
cza,  że bilety ws tę pu  kosztują  tylko 20 
gr. dla doros ł ych  i 10 gr. dla dzieci .  
Po czą te k  loterj i  w so bo tę  i n iedzie lę  od 
godz.  14. Tani  bufe t  na mie jscu.

Z Miejskiego Uniwersytetu  Pow 
szechnego (filja w Rakowie).  Dziś 
w czw ar te k  29 bm. w lokalu szkoły po­
w szechne j  Ne 20 przy ul. Łukasińskiego 
4 o dbę dz ie  się wykład p. Magnuskiego 
J .  na  t e m a t  „ J u r a  Krakowsko Wie luń­
s k a ” . Wstęp dla wszystkich bezpła tny.

Sobotni dancing w „Europie" .
W s o b o t ę  o godz .  8-ej wiecz.  s t a r a n i e m  
Ligi Morskiej  i Kolonja lne j  w „ E u r o p i e ” 
o d b ę d z i e  się d a n c in g .  Cały d o c h ó d  z 
tej wyt worn e j  z a b a w y  towarzyski e j  p rze 
z n a c z o n y  jes t  na  F u n d u s z  O b r o n y  Mo r­
skiej.

Wejście  99 gr.  od  osoby .
Ze wz glę du  na  p i ę k n y  cel i na  u- 

s t a lo n ą  już op in ję  d a n c i n g ó w  w „ E u r o ­
p i e ”, na leży  s ię  s p o d z ie w a ć ,  źe s o b o t ­
nia z a b a w a  śc ią gn ie  l iczne gr o n o  elity 
m ie js c o w e g o  sp o łe c z e ń s t w a .

Choroby zakaźne  i zgony. Miej­
ski wydzia ł  zdrowia zanoto wał  w ub. 
tygodniu 15 wypadków zas ł abn ię ć  na 
choroby  zakaźne:  w tern: na du r  brzusz  
ny — 4 (2 osoby,  za re je s t r owane  w po ­
p rz edn ic h  tyg odniach  zmar ły) ,  płon icę  
—  4, b łon icę  — 1, odrę  — 2, k rz tu­

s iec  — 1, jagl icę — 1, gruź licę —  1 
( śm ie r t e ln y )  1 obs e rw acj ę  1.

W tym tygodniu zmar ło  w na sz e m  
m ie śc ie  22 chrześci jan:  3 ch łopców,
4  dz iewczą t ,  7 mężczyzn  i 8 kobiet ,  
o raz  7 żydów: 4 mężczyzn  i 2 kobieta .

Odczyt z przezroczami na za- 
W O d Z i a n .  Dziś,  w p ią tek  dn.  30 b. m. 
w loka lu szkoły p o w s z e c h n e j  przy P a r ­
ku N aru to w ic za  n a  Za wodziu  o d b ę d z i e  
s ię  w yk ła d  z o r g a n iz o w a n y  s ta ra n ie m  
Mie js k i ego  U n iw e r sy te tu  P o w s z e c h n e g o ,  
filji na  Za wodziu :  p Z. G a le w sk a  m ó ­
wić bę dz ie  na  t e m a t  „O p o w s ta n iu  li- 
s t o p a d o w e m ” i p. N. J a k u b o w s k a  o 
Ś l ąsku .  O dczyt  t e n  bę dz ie  i lu s t r ow an y  
przez roczami .  W s t ę p  wolny  i b e z p ła tn y  
dla wszystk ich.

a i r a s  „ s t y l o w y **
F i l m  o b j a w i e n i e ,  f i lm  r e w e l a c j a ,
M i l j o n y  c z y t a ł y ,  m i l j o n y  z o b a c z ą

„ C h ł o p c y  z  p h c u  broni"
reżyserja: F R A N K  BORZAGGE 

w -g  g łośn ej  powieści: F r a n k a  M o ln a r a

Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d źw ięk .
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W dniu 11 maja  b r., pod  szeroko  
rozpię tym  b e z c h m u r n y m  bł ę k i t e m  wio­
se nne go  n ieba,  na podwórku  d o m u  
przy ul. S ło wackiego  25 rozegra ła  się 
ws t rząsa jąca  t ra ge d js ,  k tć ra  do głębi  
poruszyła  ca łe  mi as to .

Akt oska rżen ia ,  m im o  urzędow ej  
osch łośc i  da je  nam wyraźnie o dc zuć  
n iezd rowe psychopa to l og iczne  powie t rze  
tego  domu,  to chorobl iwe  naprężenie  
s tosunków,  jak ie  panow ało  między  ro-„ 
dz iną  Cies ie l sk ich  z jedne j  s t rony a 
rządcą  d o m u  St an is ła w em  Młynarczy­
k iem,  sz wa gr em  właśc ic ie la  dyr.  A n ­
drze j a  S ta l en sa  i innymi  podwładnymi  
tego  dyrektora.

Dyr.  Andrze j  S talens ,  s towszy się 
n ie d a w n o  w ła śc i c i e l e m  domu,  zam ie rza ł  
zami esz ka ć  w nim osobiście  i w tym 
celu po kolei  u suw a ł  loka torów,  częs t o  
za w yn ag ro d zen ie m .  J e d y n y m  opornym 
lok a to rem,  który nie chc ia ł  opuśc ić  
mie szkania ,  ściślej  zaś  rzecz  b iorąc,  żą 
da ł  dość  znacznego  odszkodow ania ,  
był inż. P io t r  Cies ie lski ,  pozosta jący od 
d ł uższ ego  czasu  bez pracy.

Na tern t le w za je m n e  stosunki  m i ę ­
dzy Cies ie l sk im a pracownikami  p S ta  
lensa  przybra ły  ba rd zo  naprężony c h a ­
rak te r .

To  uzbierane  w ciągu długich  m ie ­
sięcy napięc ie  wreszc ie  zna lazło wyłado 
wanie  w dniu 11 maja.

Krytycznego dnia  na  skutek  żądania  
Cies ie l sk iego  zjaw.ł  się w poses j i  Ste -  
l ensa  ko n t ro le r  san i ta rny ,  po od e jś c iu  
k tórego  między  panią Natal ją Ciesiel ską 
a ogrodn ik iem Bajer lajnem dosz ło  do 
ost re j  wymiany słów. Według  aktu c- 
skarżenia ,  ś. p. Cies ie lska  na zw ała  Ba 
je r la jna „ b y k ie m ”, na co ogrodnik odpo 
w iedz ia ł  jej obe lgą  „ k r o w a ” i — jak 
twierdzi  Cies ie lsk i  — in nem i  dras tycz-  
nemi  s łowami ,  n ie  da jące/ni  się powtó­
rzyć w druku.

W ów czas  wzburz ony  Ciesielski  wy­
biegł  z do m u  i uderzy ł  Bajerla jna  w 
w twarz .  T e n  os ta tn i  schwyci ł  cegłę,  
k tórą  podniósł  oburącz,  zam ier za j ąc  s ię  
na Ciesielskiego.  Trag iczny  f ina ł  się 
zbliżał . . .  Na widok wznies ione j  do c io­
su c e g ł y  Ciesie lski  wyjął  rewolwer  ) 
s t r ze l i ł  do Bajer la jna ,  l ecz chybi ł  i ku­
la u tk wi ła  w m u rz e  domu.  W tym m o ­
m e n c ie  nadb ie g ł  rządca  Młynarczyk i z 
na rażeniem  w ł asneg o  życia,  t r z e b a  mu  
o d d ać  sprawiedl iwość ,  zas łon i ł  w ła sn em 
c ia łe m  prz e ra żo nego  Bajer la jn? .

Ciesielski  nie ochłonąwszy  jeszcze  
z a fektu,  w da lszym c ą g u  usi łował  ugo 
dz ić  w Bajer la jna,  który ty m czasem  
przykucnął  1 ukrył  s ię za nogami  Mły- 
naczyka.

Ciesie lski  p rzez  ra m ię  Młynarczyka  
s t rze l i ł  do Bajer lajna.  O d d a ł  j eszcze  
t rzy s trzały.  O s ta tn i  ug o d z i ł  Młynarczy­
ka  w lewe podudzie .  Ba jer lajn  nie p o ­
n iós ł  żadnego  szwanku.  Gdy Bajerlajn 
i Młynarczyk upadl i  na żwir,  Ciesielski  
z ap rzes t a ł  s t rzelania .  S t a ł o  się to dlate-

Dziesią tki  tysięcy of iarnych  osób  w 
ca łej  Po ls c e  rozpoczę ło  już, w myśl  h a ­
se ł  „Mies iąca  l ikwidacj i  a n a l f a b e ty zm u ”, 
in dywi dualne  na uc zan ie  wyszukanych 
przez  s iebie  anal fabe tów.

Dzies ią tkom tysięcy ludzi, pogrążo­
nym do ty chcz as  w zupe łne j  c iemno cie ,  
udos t ępnio na  będz ie  um ie ję tn oś ć  c z y ta ­
nia i t e  wszystkie dobrodz ie j s twy kultu 
ry, jakie z nią łączą  się.

Ci wszyscy co podjęl i  się na uczani a  
ana l fabe tów dob rze  zasłużą  się pańs twu  
i ku l turze  na rodowej .  Wiele jednak  osób 
n ie  może ,  z uwagi na brak cz asu  pod­
jąć się nauczania  ana l fabe tów  Osoby te 
mog ą  również  przyczynić  s ię  do wiel­
kiej akcji  oświatowej,  które j  widownią

O n e g d a j  24 letni S t e f a n  Ogłaza ,  miesz  
k a n ie c  wsi Kalej,  n i e p o s t r z e ż e n i e  wszedł  
d o  szopy  są s i ada  i w y s t r z a ł e m  z r e w o l ­
w e ru  pozbawił  s ię  życia.

Nie  było to j e d n o  z tak  l icznych w 
nasz ych  c z a s a c h  s a m o b ó j s t w  z nędzy  
Z m ar ły  m ia ł  na  ks i ążeczce  o s z c z ę d n o ś ­
c io we j  o k o ło  300 zł. J a k  wyn ika  z z e ­
z n a ń  rodz in y  d e n a t a ,  m o t y w e m  roz-

go, że w tej  sa m e j  chwil i  u jrza ł  na 
s topn iach  ganku żonę swą s łan ia jącą  
s ię  od śm ie r t e ln ego  post rza łu.

Tak  s ię  mniej  więce j  p rzed s t aw ia  
szk ie le t  t ego  p rz e s m u tn e g o  wydarzenia  
zgodnie  z osnową ak tu  oskarżenia .

Natal ja  Ciesielska ponios ła  śm ie rć  
na  mie jscu,  Młynarczyk zaś  doz na ł  u sz ­
kodzenia  ciała.

W dniu wczo ra jszym Pio t r  Ciesielski  
zas iad ł  na ławie  oskarżonych,  oskarżony 
z a rt .  225 § 1 K. K. o za bó js tw o żony 
swej Natal j i  i z art .  23 i 225 K. K. o 
us i łowanie  zabó js t wa  Fel iksa Bajer lajna.

S p ra w ę  ro zpa t ryw a ł  sąd  okręgowy 
pod p rzew odn ic tw em  sęd z ie go  Nako- 
n iecznego  i przy udzia le  sędz iów Hera-  
s lmowicza  i Pawelskiego.  Oskarża ł  pprek 
Kosakowski  z P io trkowa,  pro tokuł  posie­
dzenia  prowadzi ł  apl.  Rodeł ,  powództwo 
cywilne popierał  mec .  Winnicki ,  oskarżo  
nego  Ciesiel skiego bronią m e c e n a s  Jan  
Pac iorkowski  i J o a c h i m  Markowicz.

Oskarżony Ciesielski  do winy się 
nie przyznał  i w d łu ższ em  wyjaśnieniu,  
ze łzami  w oczach ,  wymownie  p rz e d s ta ­
wił t ło i p rzebieg  zaj ścia,  podkreśla jąc ,  
że przeduwszys tk iem wys tąpi ł  w obronie  
hono ru  żony, a p o t em  działał  w obronie 
własnego  życia,  a takowany przez Bajer  
l a jne  i Młynarczyka .  Ż o n ę  nie on zabił,  
bowiem podczas  Całego szamotan ia  z 
Młynarczykiem nie było ani j edne j  chwi 
li w której  s ta łby  < n tw a rz ą  do ganku.  
Zonę  ugodziła  n iewątp liwie kula, która 
— zdaniem oska rżonego  — padła  z okna 
Młynarczyków,  z ręki  szwagra  Młynar ­
czyka,  Marjana Prokopowskiego.

Prokopowski  is totnie owego dnia był 
gośc iem Młynarczyków, a po zadaniu  
uszkodzenia c iała jego szwagrowi  ([wy­
bieg ł  z mieszkania ,  g rożąc  Cies ie l sk ie ­
mu  rewolwerem i woła jąc  „ ręce  do 
góry l” w czas ie kiedy Ciesielski  wnosi ł  
do mieszkania  kona jącą  żonę.

Prok )powski w czas ie  dochodzen ia  
od da ł  policji  s tary n iezda tny  do użytku 
rewolwer ,  t łómac ząc .  że nagan  ten  n a ­
był p rzed  kilku laty na Ś ląsku  od  n ie ­
zna jomego cz łowieka,  a w dniu kry tycz­
nym przyniós ł go do swego szwagra  
Młynarczyka ,  z zawodu ś lusarza ,  zamie  
rzając prosić  go o d o p ro w a d z e n ie  broni  
do  porządku.

Ekspertyza,  p r zeprow adzona  w toku  
ś ledz twa przez cen t r a lę  policji wywia­
dowczej  w Warszawie,  orzekła,  że kula,  
wyję ta  z głowy dena tk i  wys trzelona  z o ­
s ta ła  z browningu  Ciesielskiego,  a nie 
z nagana  Prokopowskiego.  P o m im o  to 
obrona  wysuwa tezę ,  że rewolwerem,  
k tórym Prokopowski  groził  Ciesie lskiemu 
był  nie s ta ry  zn iszczony nagan,  l ecz in* 
n a  broń,  którą  Prokopowski  ukrywa 
p rz ed  policją i władz am i  sądowemi .

Broń  i k ie runek s t rza łów — oto m o  
menty,  dokoła  których o b r a c a  s ię  cały 
przewód sądowy.

Na  wczora jszej  rozprawie sąd  z ba ­
d a ł  tylko cz ę ś ć  świadków.  Reszta  świad

je s t  o be cn ie  Polska — s k łada ją c  ofiarę 
p ien iężną  na  tak  zwany Fu ndu sz  Ele ­
me n ta rz ow y Polskie j  Macierzy Szkol ­
nej .

Akcja m ie s i ą c a  l ikwidacj i  ana l fa be ­
t y z m u  wymaga  r o z rz u c en ia  po ca łym 
kra ju  s e te k  tysięcy  e le m ent a rz y .  Fu n­
du sz  e l eme nta rzowy służyć ma  te m u  z a ­
daniu.  Ponieważ  koszt  j e dnego  e l e m e n ­
ta r za  używanego  w akcji  Miesiąca likwi­
dac ji  ana l f abe ty zm u wynosi  tylko 20 gr. 
—  na jd robni e j sze  n a w e t  ofiary przyczy­
nią s ię  do pow odz en ia  akcji  walki z a- 
n a i f ab e tyzm em.

Ofiary na fundusz  e leme nta rzowy 
wp ła cać  na leży na konto Polskiej  Me- 
c ie rzy  Szkolne j  w PKO  Nr. 583

pac z l iw ego  czynu było c hor ob l iw e  j ą ­
kani e  się,  z k t ó r e g o  O g ła za  nie  m ógł  
się u leczyć  i d o p r o w a d z o n y  do  r o z p a ­
czy t e m  k a le c tw e m ,  wreszc ie  od eb ra ł  
sob ie  życ ie  W p o z o s t a w i o n y m  przez 
s a m o b ó j c ę  l iście usp rawiedl iw i ł  on  d e  
s p e ra c k i  k r ok  t e m ,  że nie m ia ł  i n n e g o  
wyjścia .

ków będz ie  zbadana  w dniu dz is ie jszym,  
w k tórym przewiduje  się również wizję 
lokalną.

Szczególną  wagę pos iada ły zeznania 
świadków Młynarczyka,  Bajer la jna,  Pro  
kopowskiego i 10-letniego ch ło pca  Zdz i ­
s ława Se k re ta ,  który s iedz ia ł  na  p a rk a ­
nie posesj i  i przygląda ł s ię zaj ściu,  a 
który — no m en  o m en —  ma  wyjawić 
sądowi  „ s e k r e t ” zawi łego wydarzenia .

Młynarczyk opowiedz ia ł  sądowi gene 
zę wydarzenia  zgodnie  z ak te m oskarżę  
nia, zaznacza j ąc  jednak,  że sza m ocą c  
się z Ciesielskim,  przez cały  czas  p o z o ­
s t aw a ł  zwrócony twarzą  do s tojące j  na 
ganku Ciesielskiej .  Zeznan ie  to, acz 
wbrew intencj i  Młynarczyka,  jest  korzy­
s tn e  dla oskarżonego,  gdyż wyn ka z 
niego,  że Ciesielski  nie mógł  dać  s t r z a ­
łu w k ie runku Natal j i  Ciesie lskie j ,  zna j ­
dujące j  s ię za jego plecami

Na to m ia s t  zeznanie  Bajer la jna  pod 
tym względem jes t  b iegunowo p rzec iw ­
ne.  Z ezna ł  on, że w czas ie szam ota n ia  
s ię  z Ciesiel skim,  on i oskarżony kilka­
krotnie  zatoczyli  koło, były więc chwi­
le, w których Ciesielski  był twarzą zwró 
eony do  żony.

Ci t rzej  ludzie,  z k tó ry ch  Bajerla jn  
leżał  na ziemi,  kurczowo t rzymając  się 
nóg Młynarczyka,  tworzyli  coś  w rodzą  
iu t ragicznej  karuzeli ,  k tórej  cs ią  był 
Młynarczyk.

Na pytan ie  sędz iego  Heras imowicza ,  
c z e m u  Bajer lajn nie usi łował  z łapać  Cie 
s ie lskiego za nogi i w ten sposób  prze­
wróc ić go, św ia d e k  Bajerlajn z pros totą  
odpowiedz iał :  „Ciesielski  to duży m ę ż ­
czyzna ,  a ja już byłem prawie bez czu 
cia,  bo pan sędz ia  rozumie ,  że byłem 
już na tam ty m  ś w i e c i e ”

Po ruszen ie  na sali sądowej  wywoła 
ło ukazanie  się 10- letniego Se kr e ta .  
Chłopaczek  onieśmielony  nowośc ią po­
łożenia  i sp le ndore m tylu osób w czar  
nych uroczystych  togach,  uważnie  wsłu 
chanych  w każde  jego s łowo,  zezna ł,  że 
Ciesielski t r zec im  s t rz a łe m zabi ł  żonę.  
Na pytanie sądu ,  ile po tym „ t r z e c i m ” 
s t rzale  nas tąp i ło  s trza łów,  ch łopiec  o d ­
powiada ,  że s łysza ł  j eszcze  huki, czwar  
ty, piąty i szósty.  (Cies ie lski  od da ł  ty l­
ko cz te ry s trzały) .

Do godz. 5 po południu przed są d e m  
1 publicznośc ią p rz esuw a ł  się,  jakby w 
zwolnionym filmie,  t en t ragiczny  epizod,  
który w rzeczywis tośc i  rozegra ł  s ię z 
b łyskawiczną  szybkością.  Sąd ,  w d ą ż e ­
niu do jakna jbardzie j  skrupula tnego  us ta 
lenia i s to tnego  przebiegu  zajścia,  wnikli 
wie i nie s z c z ę d z ąc  cza su  b a d a  ś w ia d ­
ków i ana lizuje wszystkie  szczegóły  ich 
zeznań ,  w c zem  obrona  dzielnie do t r zy ­
muje  mu pola.  P ięknie  i poważnie  prze  
wodniczy sędz ia Antoni  Nakonleczny.

Zniżki kolejowe dla narc iarzy w 
Sezonie z imowym. W nadc h o d z ą cy m  
sezonie  z imowym,  na rc ia rze  z rzeszeni  w 
Polsk im Związku Narcia rsk im i wy kazu­
jący  się leg i tymacjami  tego  Związku,  
op a t r zon em i  w na lepki  ważnośc i  na s e ­
zon 1934/35, będą  mogli  korzys tać  z 
wielu zniżek kolejowych.

W szczególności  więc na rc ia rze  zrze 
szen ł ,  będą  mogli  nabywać  bilety na 
1000 względnie 2500 ki lometrów,  które 
dają poważne  ulgi przy p rze jazd ach  na 
sz lakach  narcia rsk ich .  Bilety te ważne  
są na  drugą  i t rzec ią  k lasę  wszystk ich  
poc iągów,  przyczem w raz ie  prze jazdu  
poc iąg iem pośpiesznym opłaca  się różni  
cę  za pośp iech  z 25 proc .  zniżką. Bilet  
1000 k i lometrów kos z tow ać  ma  w III-ćiej 
klasie 30 zł. —  w drugiej  k la s ie —45 zł. 
b i let  2500 k i lom et rów bedz ie  kosz t ował  
w 111 ciej  klasie —  60 z ł , w II giej kia 
s ie —  90 zł. Na pods tawie  takiego  b i ­
letu można  odbyć  sz e reg  podróży nar- 
c ia rsko- turys tycznych,  a o ile z j ednego  
bi le tu  zos tan ie  pewna i lość ki lometrów,  
to można  je łączyć  z k i lo met rami  n a ­
s tę pne go  biletu.

P onadt o  narc i a r ze  z rzeszen i  na nad  
c hodzący  sezon  zimowy,  korzys tać  będą 
mogli  ze spec ja lnych  ulg prze jazdowych 
p^zy p r z e j a z d ac h  grupowych.  Z am ia s t  
prup, sk łada jących  się z 10 osób,  o b e c ­
nie wymagane  są grupy tylko 5 c iooso- 
bowe.  Także  i przy tych  pr ze ja zdac h  u- 
dz ielana  zniżka będz ie  poważna.

Oczywiśc ie  przy wszystkich pr z e ja z ­
d a c h  należy s tale okazywać leg i tymacje  
P. Z. N. z na lepką  ważnośc i  na n a d c h o ­
dzący  sezon  zimowy.

Każdy bez wyjątku może poprzeć.
Miesiąc likwidacji analfabetyzmu.

Jąkanie się powodem samobójstwa
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P. starosta Rogowski obejmuje 
urzędowanie.

W dniu dzisiejszym przybywa do 
naszego miasta nowy w łodarz  po­
w ia tu  częstochowskiego, p. starosta 
Bazyli Rogowski, celem objęcia urzę  
dowania

Częstochowianin wybitnym 
konstruktorem we Włoszech.

„Pocałunku skazańca"
Wkłady, złożone na książeczki

w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO

są zgodnie z Rozporządzeniem P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24. X. 1934 r., wolne od zajęcia do wysokości zł. 2.500—

Jedno z największych pism włoskich 
„Corriere Mercantile” , wychodzące w 
Genui, rozpoczęło druk cyklu interesu­
jących artykułów częstochowianina, inż. 
Remigjusza Poznańskiego, który przed 
niedawnym czasem bawił w Sowietach 
i po powrocie do Włoch, gdzie od sze­
regu lat zamieszkuje, napisał obszerną 
pracę, w której z wielką znajomością 
rzeczy omawia stosunki, panujące w So­
wietach.

Inż. Remigjusz Poznański uchodzi 
za jednego z najzdolniejszych konstruk­
torów we Włoszech. Specjalnością jego 
jest budowa dróg i mostów. Jest on sy­
nem naczelnego inżyniera fabryki „War­
ta” , p. Aleksandra Poznańskiego.

Święto organizacyjne 2. P. M D.
Zarząd Z.P.M.D. przypomina wszystkim 
członkom Z.P.M.D., obecnym w Czę­
stochowie, że dnia 28 listopada przy­
pada Święto Organizacyjne (powstanie 
„Zetu”—28.XI 1886).

Wobec przypadającej na dzień 29 
listopada 104 rocznicy powstania listo­
padowego, uczczenie obu tych rocznic 
odbędzie się dnia 29 b. m. w czwartek 
w lokalu Z.P.M.D., Dąbrowskiego N° 28 
m. 9 (II p. front) o godz. 18. Stawien­
nictwo obowiązkowe!

Walne zebranie Rodziny Rezer­
w istów  przy Kole Zw. R. Nr. 1. W
dniu 25 b. m. odbyto się na Stradomiu 
walne zebranie „Rodziny Rezerwistów” 
przy Kole Zw. R N° 1. [Sa zebranre 
przybył delegat zarządu powiatowego 
inż. Roman Wróbel. Pó wyczerpaniu 
sprawozdania z działalności koła, po­
wołano nowy zarząd, do którego we­
szli: prof. Godzikowa (prezeska), p. Ja­
błoński (wiceprezes), p. Drzazga (sekre 
tarz), p. Tałałajkowa (skarbnik), p. Tu- 
tak (ref. wych. obywat.), p. Lewiak (ref. 
op. społ.) p. Pułanikówna (członek za­
rządu). Komisję rewizyjną stanowią p.p>: 
Kasprzykowa, Grybowska i Żurek. Jak 
wynika ze sprawozdania Rodzina Re­
zerwisty spełnia zaszczytne swe powo­
łanie organizatorki wspólnoty rodzin 
rezerwistów dla pracy nad ugruntowa­
niem mocarstwowej potęgi Państwa. 
Rodzina przyczyniła się do ufundowa­
nia bibljoteki i świetlicy, niesie pomoc 
materjalną swym ubogim członkom, 
pracuje nad pogłębieniem uświadomie­
nia obywatelskiego członków. Delegat 
zarządu powiatowego in i.  R. Wróbel 
w końcowem przemówieniu podkreślił 
tę wydatną i pożyteczną działalność 
organizacyjną Koła Na 1 dając wskaza­
nia dla dalszych etapów pracy Koła, 
która objąć powinna akcję dożywania 
dzieci, akcję świetlicową, wychowania 
fizycznego, obywatelskiego i akcję o- 
pieki społecznej.

Delegat omówił znaczenie uroczy­
stości związanych przez Koła Związku 
i wezwał zarząd do przygotowywania 
już teraz organizacji kolonij i półkolonji 
dla dzieci na okres letni.

Z zebrania Z.P.M.D. Onegdaj od­
było się kolejne zebranie tygodniowe 
Zw. Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
na którem p. W. Tomala wygłosił dłuż­
szy referat p.n. „Z.P.M.D. w pracy na 
terenach zewnętrznych", poświęcony o- 
mówieniu stosunku młodzieży demo­
kratycznej do świata pracowniczego w 
najszerszym tego słowa sensie, bo o- 
bejmującym pracowników fizycznych,

Dr. LEON GOLDMAN
Choroby kobiece.
P o w r ó c i ł .
 Aleja Nr. 14. — —

Uprzedza się przed nabyciem.
Z g i  nął pies, m ło d y  duży  w i lc z u r  ciemny.  
Z w ie  się „Ryś*. O dprow adz ić  za w yn ag ro ­
dzeniem: W aszy n g to n a  22, m. 3.

umysłowych i młodzież wiejską. Prele 
gent omawiając problem robotniczy, 
mocno zaakcentował, że świat robotni­
czy w dążeniu do poprawy ciężkioh 
warunków swej egzystencji powinien 
zrzeszać się w organizacjach i związ­
kach zawodowych, a nie politycznych. 
Zebranie odbyło się w obecności sen 
jora Z.P.M D. w Katowicach inż. Masz- 
czyńskiego.

Otwarcie nowego lokalu Ligi 
Morskiej I Kolonjalnej. Onegdaj od­
było się uroczyste otwarcie nowej sia- 
dziby Ligi Morskiej i Kolonjalnej, prze­
niesionej do obszernego lokalu przy ul. 
Panny Marji 42.

W uroczystości wzięli udział człon­
kowie zarządu Ligi i przedstawiciele 
wszystkich sekcyj oraz zaproszonych 
gości.

Przemówienie wygłosił w imieniu za 
rządu mjr. Ostrychański. Następnie 
chór, zorganizowany ostatnio przy L i­
dze Morskiej i Kolonjalnej pod kierów 
nictwem prof. Zawadzkiego wykonał 
szereg utworów. Marsz I Brygady za­
kończył uroczystość.

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. Na Ostatnim 
Groszu w dniu 30 bm. w lokalu szkoły 
N e 8 przy ul. Równoległej 12 odbędzie 
się wykład p. W. Felisiaka na temat 
„Jura Krakowsko-Wieluńska” . Wstęp dla 
wszystkich bezpłatny i wolny.

Zebranie sióstr Pog. San. PCK.
W dniu 30 bm, o godz. 17-tej w lokalu 
własnym przy ul. Dąbrowskiego 5 I p. 
odbędzie się miesięczne zebranie wszys 
tkich Sióstw Pogotowia Sanitarnego P.
C K. Obecność bezwzględnie obowiąz­
kowa.

Pełnomocnictwa woine od opłat 
Stemplowych. Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami, wolne są od opłat 
stemplowych następujące pełnomocnict 
we w sprawach, należących do zakresu 
działania ministerstwa opieki społecznej 
pełnomocnictwa, upoważniające do za­
stępstwa przed komisjami polubownemi 
i rozjemczerni dla załatwiania zatargów 
zbiorowych i indywidualnych między 
pracownikami i pracodawcami oraz 
przed sądami w sprawach o uzyskanie 
nakazu wykonawczego do orzeczeń tych 
komisyj lub układów pojednawczych, 
przed niemi zawieranych, jak również 
w postępowaniu egzekucyjnem, prowa- 
dzonem na zasadzie takich orzeczeń 
lub układów pojednawczych, pełnomoc­
nictwa, udzielane przez stronę pracowni­
czemu związkowi zawodowemu lub jego 
funkcjonarjuszom, względnie pełnomoc­
nictwa udzielane przez pracowniczy 
związek zawodowy, upoważniające do 
zastępowania jego członków, pełnomoc­
nictwa, upoważniające do działania w 
postępowaniu karno administracyjnem.

Ofiary. Oficerowie, podoficerowie 
i urzędnicy P. K. U. Częstochowa skła­
dają, zamiast wieńca na grób ojca u- 
rzędniczki PKU. Gajewskiej Ju lji zł. 25 
— na dożywianie najbiedniejszych 
dzieci.

Samochód spłonął
na ulicy.

Niezwykłe wydarzenie miało m ie j­
sce wczoraj na ul. 1 Maja. Ulicą tą prze 
jeżdżało auto, oznaczone nr. kl. 72952, 
prowadzone przez szofera Leona Sitza 
(Narutowicza 3). W pewnej chwili na­
stąpił wybuch i samochód momental­
nie stanął w płomieniach, Akcja ratun­
kowa była niemożliwa, to też auto 
spłonęło doszczętnie.

Czystość musi być zachowana.
Za niezachowanie należytej czystości 
przy nalewaniu piwa do butelek w ro r 
lewni przy ul Mirowskiej nr. 1, spisa­
no doniesienie karne na właściciela roz 
lewni Moszka Szczupaka, zam. pod pa 
wyższym adresem.

Niebezpieczny złoczyńca doko­
nał kilku kradzieży. Przeprowadzo- 
nem dochodzeniem w sprawie kradzie­
ży artykułów żywnościowych i wyrobów 
tytoniowych ze sklepu przy ul. Piastow­
skiej 29 na szkodę Małgorzaty Magiery, 
która miała miejsce w nocy na 28 bm. 
ustalono, że kradzieży tej dokonał Rej- 
manowski Michał, zam w barakach miej 
skich, od którego skradzione rzećzy ode 
brano i zwrócono poszkodowanej.

W czasie rewizji wykryto u Rejme- 
nowskiego również bieliznę, pochodzącą 
z kradzieży na szkodę Hoęhauza Augus* 
ta, oraz rzeczy skradzione w dniu wczo 
rajszym ze sklepu Magiery Małgorzaty 
przy ul. Piastowskiej 29

Rok więzienia za usiłowanie wy  
muszenia pieniędzy. W dniu wczoraj 
szym przed Sądem Okręgowym stanął 
24-letni Adolf Karoń, oskarżony o to, że 
latem tego roku zaczepił na szosie mię 
dzy Rudnikami a Rędzinami wędrowne­
go handlarza Jakóba Nusbauma i gro­
żąc mu batem, zażądał od niego pienię 
dzy na wódkę, a gdyjten oświadczył mu, 
że pieniędzy n'e ma, „prosił” wciąż 
pod groźbą bata pieniędzy na paczkę 
„grandów” , a potem choćby tylko o 5 
groszy.

Sąd skazał Karonia na 1 rok więzie­
nia, z zawieszeniem wykonania kary na 
przeciąg Jat pięciu.

Za oryginalny pomysł dostał 
rok Więzienia. 24 letni Tadeusz Rdza- 
nek (Sportowa 6) nie chciał kraść na 
ślepy los szczęścia, ryzykując, że może 
kogoś zastać w mieszkaniu, a obrał so­
bie nową, dość oryginalną metodę.

Wywabiał on domowników, głównie 
przy pomocy doręczania fałszywych we­
zwań do urzędu śledczego. Wyznaczał 
wszystkim członkom jednej i tej samej 
rodziny obowiązkowe stawiennictwo w 
urzędzie, zawezwani szli z lękiem i nie­
pewnością w duszy, po co potrzebni są 
groźnemu urzędowi, a tymczasem Rdza- 
nek dostawał się do mieszkania i kradł 
co mu wpadło pod rękę.

W ten sposób okradł on dozorcę do 
mu przy ulicy Narutowicza Ignacego 
Fertacza. Podczas tego, gdy Fertacz 
znajdował się w urzędzie śledczym, 
Rdzanek przy pomocy włamaniu dostał 
się do jego mieszkania i skradł mu 60 
złotych,

Wczoraj jednocześnie odpowiadał on 
za usiłowanie wkroczenia w porze noc­
nej w charakterze „urzędnika prywatne­
go wydziału wywiadowczego” do sklepu 
win i wódek p, Bibera na Zawodziu.

Sąd grodzki za kradzież na szkodę 
Fertacza skazał Rdzanka na 1 rok wię­
zienia, z drugiego zaś zarzutu z braku 
dowodów winy uniewinnił.

Po ogłoszeniu wyroku skazującego 
Rdzanek zbiegł z sali sądowej i pobiegł 
w kierunku Jasnej Góry, lecz koło gim­
nazjum im. Sienkiewicza został ujęty i 
odwieziony do więzienia.

Sukces detektyw a w spódnicy.
Z piwnicy p. Reginy Barczyk (ul. św. 
Barbary 26) od pewnego czasu systema 
tycznie dokonywane były kradzieże wę­
gla. Poszkodowana postanowiła wreszcie 
położyć temu kres. Zaczaiła się przeto 
i oczekiwała na sprawcę kradzieży. Dłu 
go czekała, wytrwałość jej została jed­
nak nagrodzona. Bo oto zjawił się są­
siad p. Barczyk, niejaki Palka i począł 
ładować węgiel do przyniesionych ze 
sobą worków. Oczywiście Palka ujęty 
został przsz dzielną niewiastę na gorą­
cym uczynku i przekazany następnie 
policji

Skradzione podkłady kolejowe.
Policja przeprowadziła rewizję w miesz­
kaniu Antoniego Barneta (Botaniczna 
12 15) i znalazła 7 sztuk nowych pod­
kładów kolejowych i innych części, po­
chodzących z kradzieży, dokonanej na 
szkodę P. K. P. Znalezione podkłady i 
pozostałe przedmioty zwrócono władzom

„Słowo Częstochowskie1
nabywać można w następujących 

filjach „JEDNOŚCI"
Filja Nr. 21, ul. 3 go Maja 24.

i, 16, ul. Siedmiu Kamienic 25
46, ul. Sw. Barbary 32 

>. 17, ul. Mickiewicza 37
32, ul. Hoene Wrońskiego 12 

>> 8, ul. 1 go Maja 19(Peltzery)
”  7, ul. 1 go Maja 27(Stradom)

10, ul. Piastowska 78 
„  29, ul. Sabinowska 29

36, ul. Bór 7 
23, ul. Bór 23 
2, ul. Bór 47 

,, 18, ul. Ogrodowa 53
26, ul. Narutowicza 39 

„  33, ul. Narutowicza 71
«• 1. ul. Narutowicza 178

4, ul. Mała 23 
.» 28, ul. Mirowska 63
•• 15, ul. Olsztyńska 44
>, 35, ul. Piłsudskiego 23
>> 4 1, ul. Wolności 63
„  14, ul. Rynek Narutow. 11/12
„  40, Raków.

oraz w biurze sprzedaży dzienników 
„RENOMA" (Aleja 21) i w biurze „PRO 
MIEN" (Aleja 23). Ponadto we wszyst­
kich kioskach i u sprzedawców gazet.
Wszystkie filje  „Jedności" przyjm ują

prenum eratę i ogłoszenia dla
„Słowa Częstochowskiego".

tsammem -iirnissisiesjassamuaaamm^mBmmm
kolejowym. Sprawca kradzieży areszto­
wany.

Gwódź w Chlebie. P. Józef L i­
sowski (Aleja Wolności 23) kupił bo- 
chenek chleba w piekarni „Tureckiej” , 
mieszczącej się przy ul. Al. Wolności 
32. Po przybyciu do domu stwierdził p. 
L., że w chlebie znajduje się zapieczo­
ny gwóźdź. O powyższym zameldował 
policji, która właściciela piekarni po­
ciągnęła do odpowiedzialności karnej.

Okradła koleżankę Zameldowała 
policji Rusim Otylja (Racławicka nr. 5) 
że w nocy na 28 bm. koleżanka jej 
Bednarska Leokadja skradła jej z to­
rebki ręcznej 5 zł. 50 gr. w czasie prze 
jazdu do Kiedrzyna.

Złodziej gołębi. Józef Kaczmarek 
(ul. Narutowicza 248) skradł gołębie p. 
Leonowi Pietrzykowi, który gołębie nie 
zwykle troskliwą otacza opieką. Odpo­
wiedni akt oskarżenia przeciwko amato 
rowi cudzych gołębi skierowała policja 
do sądu grodzkiego.

NADESŁANE.
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o łaskawe za­

mieszczenie na łamach jego poczytne­
go pisma następujących uwag:

W N-rze 274 .Gońca Częstochow­
skiego" z dnia dzisiejszego w sprawoz 
daniu z procesu inż. Piotra Ciesielskie 
go, brata ś.p. prałata, sprawozdawca 
sądowy wzmiankowanej gazety in for 
muje czytelników, że „obronę oskarż. 
Ciesielskiego wnoszą adwokaci: mec. 
Paaforkowski i mec W innicki."

Powyższa informacja nie odpowia­
da prawdzie. Mecenas W innicki wystę 
puje w procesie nie w charakterze o- 
obrońcy oskarżonego, lecz przeciwnie— 
jako pełnomocnik powoda cywilnego, 
to znaczy—raczej w charakterze oskar 
żyoiela, obrońcami zaś Ciesielskiego są 
adwokaci: Jan Pacłorkowski i Joachim 
Markowicz, czego obecny na sali roz­
praw sprawozdawca „Gońca" nie mógł 
nie zauważyć

Czyżby „Goniec Częstochowski" u- 
znawał nazwiska niearyjczyków tylko 
w nekrologach i płatnych ogłoszeniach 
handlowych?

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
i poważania

Dr. JOACHIM MARKOWICZ 
, Adwokat.

T w o ją  w y s ta w ę  o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i lu d s l— T w o je  o g ło ­
szen ie  w  , ,S Ł O W IE -  c zy ta ją  
tys iące  lu d z i. D l„ te g o  o g ła s za j 
się  n a jc zę ś c ie j w  .S Ł O W IE ”.



Nr. 274. „ S Ł O W O * 5.

Zimowe kursy i obozy dla h a r­
cerek. W okresie zimowym główna 
kwatera harcerek organizuje kilka kur­
sów i obozów. Od 28 grudnia do 10 
stycznia odbędzie  się w Beskidach Za 
chodnich obóz instruktorski dla kierow­
niczek pracy Zuchowej,  od  3 do 23 
stycznia w Warszawie kurs instruktorski 
strzelniczo-łuczniczy,  od 28 grudnia do 
10 stycznia w Zwardoniu obóz narc iar ­
ski, od 2 do 15 stycznia w Katowicach 
kurs łyżwiarski. Ponadto  w harcerskiej  
szkole inst ruktorskiej  na Buczu odbę­
dzie się w terminie o d  1 do 15 stycz­
nia kurs harcmis trzyń oraz od 9 lutego 
do 1 kwietnia kurs dla kierowniczek 
pracy wiejskiej.

Sołtysi i podsołtysi. Minister­
s two Spraw W ew n wydało  dalsze z a ­
rządzenia,  dotyczące  przeprowadzenia  
Wyborów g rom ad zki ch  w sam orządz ie  
miejskim na obszarze  województw p o ­
łudniowych i zachodnich.  Wiek dla 
k a n d y d a tó w  na sołtysów i podsoł tysów 
u s ta lo n o  na  30 lat.

Terminy czasów ochronnych na 
Zwierzynę. W związku z obowiązujące 
mi ustawami i przepisami  łowieckiemi,  
należy wyjaśnić, że niektóre czasy o- 
uhronne posiadają charakter  stały, nie­
które zaś ustalone zostały na pewien o- 
kres czasu.  Tak więc czas ochronny na 
łosie byki obowiązuje wogóle do 31 gru 
dnia 1935 r. przez cały czas; ćzaS o- 
chronny na sarny-kozly, który trwa w 
woj. krakowskiem, lwowskiem, stanisła- 
Wowskiem i tarnopolskiem od lutego do 
maja, w województwach pozostałych 
zaś  oprócz poznańskiego i pomorskiego, 
•od lutego do 15 maja — obowiązuje do 
31 grudnia 1936 r.; czas ochronny na 
dziki (od marca do czerwce) obowiązu­
je do końca r. 1935, na niedźwiedzie 
(od 15 stycznia do 15 grudnia) obowią 
żuje do 15 grudnia br.; na rysie w tych 
samych terminach;  na żbiki (od lutego 
do wrześnie) do 1 grudnia 1935 r.; na 
kuny leśne (od lutego do października) 
—  obowiązuje do 1 grudnia 1935 r.; na 
norki (od lutego do grudnia) — obowią 
żuje od 1 grudnia 1935 r.; na zające-
szoraki w woj. pomorskiem i poznań- 
skiem (od stycznia do 15 października),  
w woj. wileńskiem, nowogrodzkiem i po 
leskiem od lutego do października i w 
pozostałych — obowiązuje do 31 grud­
nia 1935 r. Również do 31 grudnia 1935 
r. obowiązują czasy ochronne na bażan- 
ty-koguty (od lutego do 15 października),  
na dzikie kaczory (od czerwca do 15 
lipca) i na dropie (przez cały rok). Po 
wymienionych terminach te czasy ochron 
ne mogą ulec zmianie.

Słowo sportowe
B o k s

Siąsk -Częstochowa.
Dnia 2 grudnia  o godz.  20-ej w sali 

„ M a k k a b i “ K a te d ra lna  13. odbędzie  się 
m ecz  bokser ski  pom ięd zy  r e p re z e n ta ­
c j ami  Śląska  i Częs tochowy:  drużyna 
gości  będz ie  się składała z naj lepszych 
z a w o d n i k ó w - z  klubów:  Policyjny K.S. 
Katowice,  Policyjny K S. Sosnowiec,  
„ R u ch “ W. Hajduki ,  1 K. B. Ś w i ę t o ­
chłowice ,  0 6 Mysłowice i innych.  
Pełniący funkcje  kap i t ana  SI. O. Z. B. 
na t er en ie  na sz eg o  mias ta p. Weiss  
ustalił  już os ta t eczny  skład  r e p r e z e n ­
tacji Częstochowy,  który przedstawia 
się nas tępująco:  S zw arcbaum  (Makka-
bi), Silnicki (M), Frymus (Strzelec),  Zyl 
b e r b e rg  (M), Chl iwnert  (M), Berg (S), 
B inder  (M), Szajn (M). Skład r e p rez en  
tacji  Ś ląska  p o d a m y  w najbl iższym 
n u m erze  naszego pisma.  Przedsprzedaż 
bi le tów w składzie win i w ó d e k  p. f. 
„ i m p e r j a r 1 Pi łsudskiego 7 obok  Banku 
H andlow ego .  __________

Trzeba prowadzić książkowość handlową.

f .PI f. f dja Kortów M.A.Lastman
C zęstoch ow a, Aleja 5.

P o l e c a  w wi e l k i m w y b o r z e  m a t e r j a ł y :  pa l -  
t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p o kr y c i a  na  f u t ra ,  s p o ­
d n i o w e ,  n a  p a l t a  d a m s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a z  
w o j s k o w e  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  fabryk  

B ielsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W myśl ar t .  54 kodeksu handlowego, 
księgowość handlowa winna być prowa­
dzona w przedsiębiorstwach zarobko- 
wych o większym rozmiarze,  za k tóre 
rozporządzenie wykonawcze z dnia 2 
l ipca 1934 roku uważa m. in. przedsię­
biors twa,  k tóre  w myśl ustawy o po­
datku przemysłowym zostały zaliczone 
do przedsiębiors tw handlowych katego- 
rji  I-szej świadectw przemysłowych oraz 
te z przedsiębiors tw handlowych,  zali­
czonych do przedsiębiors tw kategor j i  
II-giej ,  k tórych obrót  us talony os tat -  
niem prawomocnem orzeczeniem wła­
dzy skarbowej  przewyższa  kwotę 100 
tys ięcy złotych w s tosunku rocznym. 
Poza  tem niezależnio od kategor j i  wy­
kupywanego świadectwa przemysłowego 
księgowość winna być prowadzona w 
tych przedsiębiors twach,  k tóre  w chwili 
wejścia w życie kodeksu handlowego,  
tj .  w dniu 1 l ipca b. r. były za re j e ­
s t rowane,  Te os ta tn ie  przedsiębiors twa 
mogą j ednak w każdym czasie uzyskać 
wykreś len ie  firmy z re jes t ru  handlowe­
go, wskutek czego p rz es taną  być t. zw. 
kopcami re jes t rowymi i tem samem u 
t racą  obowiązek prowadzenia ks ięgo 
wości.

Kodeks handlowy (art.  75 § 1) za li ­
cza do spółek jawnych tylko spółki, 
prowadzące przedsięb iors twa zarobko­
we w większym rozmiarze,  a więc od­
powiadające wymogom wymienionego 
powyżej rozporządzenia z 2 lipca 1934 
roku. Tem samem spółki te muszą pro- 
wazić księgowość.  Pozostałe spółki o- 
sobowe (o ile nie f igurują zgodnie z 
dotychczasowemi przepisami  w re je s t r ze  
handlowym) noszą ch a ra k te r  spółki cy­

wilnej i do prowadzenia księgowości 
nie są obowiązane.

Prowadzenie  ksiąg  handlowych n a ­
leży nawet  w mniejszych przedsiębior­
s twach handlowych uznać za pożądane,  
gdyż tylko w tym wypadku kupiec zda­
je  sobie należycie sprawę ze stanu przed 
s iębiors twa,  co skolei umożliwić może 
racjonalne jego prowadzenie.  Poza tem 
niewątpliwie za prowadzeniem księgo­
wości przemawiają pos tanowienia  pr zy ­
znające takim przedsiębiorstwom ulgo­
wą s tawkę podatkową (0.75 zamias t 1 
proc.) oraz przywilej  z ar t .  84 84 Or­
dynacji  Podatkowej ,  k tóry  przewiduje,  
iż jeżeli  na poparcie zeznania złożone­
go w terminie płatnik wyrazi ł  gotowość 
p rzeds tawien ia  ksiąg,  to władza wymia­
rowa nie może us talić podstaw wymia­
ru odmiennie,  aniżeli  to wynika z tych 
ks iąg,  o ile nie zos tały uznane za n i e ­
prawidłowe lub nierzetelne.

Za prawidłowe nważa s ię w s tosun­
ku do drobnych płatników również u- 
proszczone księgi handlowe,  prowadzo­
ne według zasad ustalonych w § § 57 
do 62 rozporządzenia wykonawczego 
do te j  ordynacji .

Dobrowolne prowadzenie księgowo­
ści uważać należy niewątpliwie za po­
żądane,  nie wyklucza to jednak  innego 
us tosunkowania  się, o ile idzie o zupeł 
nie drobne przedsiębiors twa,  w któ­
rych koszt  prowadzenia  ks iąg  byłby nie 
współmiernym do korzyści wynikają­
cych z ich prowadzenia.  Poza  tera od­
pada również celowość prowadzenia 
ks iąg  przez przedsiębiors twa,  podlega­
j ące  zryczałtowanemu podatkowi prz e­
mysłowemu.

WYTWÓRNIA
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LEK ARZ-DEftT Y STA
MICHAŁ GMEJKIEC

przeprowadzi! się
z I a l e i  w  II A le ję  24 ( d o t n B . L u d o w e g o ;  

gdzie K a u ń srm a  „K om a” .

Przyjmuje od 9 — l i  od 3 — 7 wiecz .  
w  niedzie lą od 10 — 2 popoł.

Wiadomości radiowe.
Lucyna Messal przed mikrofonem.

Z nana  gwiazda operowa Lucyna 
Messal  wystąpi przed m ik ro fo nem  war 
szawskim w dniu 30- tym l istopada (pią 
t ek)  w koncerc ie  muzyki  lekkiej o g o ­
dzinie 15.45. Ar tys tka od śpiew a kilka 
aryj opere tkowych i p io sen ek  p rz ebo­
jowych.

Walka z krzywicą u dzieci.
O tem ,  że krzywica,  zwana  p o s p o ­

licie ,,angielską chorobą '  , jest  c i e r p i e ­
ni em nade r  częs tem u dzieci ,— wiedzą 
wszyscy.  To też każda m at ka  przy o- 
g iędzinach lekarskich,  zwraca się z 
t rw oż nem  zapytan iem ,  czy aby dziecko 
nie cierpi na krzywicę.  Trwoga jes t  
zupełnie zrozumiała,  gdyż rozpoznanie 
choroby  tej w jej p i e rw o tn em  s tadjum 
jes t  do s t ę p n e  tylko dla lekarza,  a l e ­
czyć ją t rzeba  od najwcześniejszych 
początków,  aby nie okazała  się w skut 
kach bardzo przykra.  Krzywica leczona 
rac jonalnie  nie jes t  dla dzieci chorob ą 
groźną i nie pozos taw ia  po sobie ś la­
dów, w d a l szy m  rozwoju dziecka.  Te­
m a t  t e n  omówi w sw y m  odczycie w 
dniu 30-tym l is topada o godz.  12.45 
dr. S to pn icka  w cyklu odczytów zorga  
nizowanych specja ln ie  dla matek,  a po 
św ięconych  wychowaniu  dzieci ndo lat 
7-miu.

Jak żyje lis.
W cyklu p o g a d a n ek ,  t r aktujących  o 

obycz ajach  i życiu zwierząt.  Prof. S t a ­
nisław Sumińsk i  opo wie  s łuchaczom 
wiele c iekawych,  a n ieznanych  szczegó 
łów z życia lisa, k tórego „lisi“ cha ra k ­
ter  stał się symbol icznem  okreś len iem 
w języku ludzkim.  Prelekcja prof. S u ­
mińsk iego  będzie  m in ja tu ro wym  obraz 
kiem z życia zwierzęcia,  k tóre  w s p o ­
łeczeństwie  zw ie rzęcem uw ażane  jest  
za po mys łowego spryciarza .  Odczyt  
wygłoszony będzie w dniu  30-tym listo 
p a d a  o godz.  18.45.

Reportaż z nocnego lotu szybowca.
Radjo niemieckie  wyp robo wuje  o- 

statnio m ożność  nadawan ia  repor taży z 
samolotów.  Miedawno radjos tacja we 
Wrocławiu przeprowadzi ła  próbę nada 
wania  nocn ego  repor tażu z lotu szybów 
ca, ho lowan ego  przez samolot .  D z ie n ­
ne repor taże  z szybowców były już u- 
sku teczn ian e ,  jednak  repor taż  nocny 
został  poraź p ierwszy pom yś ln ie  wyko 
nany  o b ecn ie  przez dr, Fritza Menzla.  
Trudności  tak ieg o  wyczynu polegają 
prz edew szys tk iem  na tem, że ze wzglę 
du na wa gę używać m ożna  jedyn ie

najm niejszego przyrządu krótkofa lowe 
go, oraz mikrofonu butonierkow ego '  
Mimo to wyniki m o g ą  być uw ażane 
za zadawa la jące ,  zwłaszcza, gdy uwzglę 
dnimy silny wiatr,  który powoduje  z a ­
kłócające  szmery uboczne.  Krótkie fa­
le były od bier ane  przez dwie s tacje od 
biorcze,  us tawione w śródmieściu  wra- 
cławskiem,  na wzniesieniach.  Zamierzo 
ne  są  dalsze  próby dz ienne  z z a s to so ­
w a n ie m  mikrofonów cięższych (z k o n ­
densatorem);  i stnie je między in. p ro ­
jekt  repor tażu z lotu szybow cowego 
p o nad  Górami  o lbrzymiemi

Z  K R A JU . 
W Palestynie braK kobiet

Do rabinatu warszawskiego zgłosiła 
się delegacja żydów z prośbą,  by rabi ­
nat  zajął  się wydawaniem świadectw 
młodym żydówkom, Srtórym nie udaje 
się wyjść zamąż w Polsce,  gdzie j es t  
nadmiar  kobiet .

Zwrócono uwagę rabinatu,  iż w P a ­
les tynie  daje się odczuć brak kobiet  i 
wielu młodzieńców żydowskich Dapróżno 
s tara  się tam o żony].,

Delegaci  zwrócili  się z tym samym 
projektem wysiania młodych kobiet  ży­
dowskich do Pales tyny również do ży­
dowskich orgamzacyj  kobiecych w P o l ­
sce.

ZliKwidowanie tajnej szulerni.
Warszawski  urząd śledczy wykrył  

potajemny fclup hazardowej g ry  w kar­
ty, k tó ry  mieścił  się w małym pokoiku 
przy kawiarence Anszla przy ulicy To­
warowej.  W lokalu tym grano w bacca- 
r a t a  i pokera o b. wysokie stawki.  — 
W chwili  wkroczenia policji w pokoiku 
znajdowało się 21 osób. Na widok po­
licji poczęli oni niszczyć zapiski i 
chować pienięćze.  Wszystkich  przewie­
ziono do aresz tu  urzędu śledczego, skąd 
po sprawdzeniu  i odnotowaniu zostal i  
zwolnieni.

„PułKownicy" Kozaccy
angażowali robotniKów do AfryHi.

Na te re n ie  Poles ia  grasowal i  dwaj 
n iebezpieczni  osobnicy — Chlebnikow 
i Gołowaniec, k tórzy podając się za 
pułkowników kozackich, werbowali  ro 
botników do... Afryki.  Według zapew­
nień pp. „pułkowników* każdy poleco 
ny przez nich emigrant  o t rzymać miał 
w Afryce 50 ha ziemi, dom mieszkalny,  
narzędzia  rolnicze i.,. 200 f ranków m ie ­
sięcznie dla każdej dorosłej  osoby, a 
50 franków dla małoletnich.

Po upływie t r ze ch  lat  koloniści 
mieli  rozpocząć spłatę nabytych działek

z tem,  że spłaty r o r ł  - tó aa  być miały 
Da okres 15 lat.

Amatorów znalhszło się wielu, od 
których — rzecz j a s n a — „pułkownicy* 
wyłudzali  znaczne kwoty na koszta 
„przedwstępne*.  Wielu z przyszłych 
szczęś liwych obywateli  af rykańskich 
pozbyło się swych gospodars tw na Po­
lesiu, byli i tacy,  k tórzy umyślnie zale 
gali  z podatkami , a „pułkownicy* wciąż 
wyławiali  swe ofiary. Powinę ła  im się 
wreszcie noga i obecnie niebezpieczni  
oszuści s iedzą pod kluczem,

Zagadkowe otrucie
ziem ianina- inżyniera.

Wczoraj  wieczorem wezwano pogoto 
wie ra tunkowe do hote lu  Brfiblowskie- 
go w Warszawie,  gdzie w jednym z po 
kojów zastał  lekarz  n ieprzytomnego in ­
żyniera  Zdzisława Stolcmana,  k tórego 
w s tanie  ciężkim przewieziono do szpi ­
tala.

Iuż. Sztolcraan jest  obywatelem ziem 
skim i przybył przed kilku dniami do 
Warszawy z majątku Wozuczyn. We 
wtorek popołudniu służba spost rzegła,  
że ziemianin nie daje znaku żyoia. Kie 
dy na pukanie Sztolcman nie odzywał 
się, wyważono drzwi i znaleziono Sztol- 
emana leżącego niep rzytomnego w 
łóżku.

Narazie nie zdołano us talić przyczy.  
hy wypadku. Zachodzi j ednak  podejrzę* 
nie zagadkowego otrucia.

Pół m iljona złotych
na inwestycje w Otwocku.

W sprawie  aresztowania  b. burmi­
s t rza  Otwocka,  Michała Górzyńskiego,  
wypływają coraz to nowe szczegóły.

Okaznje się, że Górzyński zaledwie 
przed kilku miesiącami zac ągnął  w gór  
nośląskira Banku komunalnym pożyczkę 
w wysokości pół mi ljona zł. „na inwe­
s tycje w Otwocku*.

Inwestycyj  j ednak nie przep rowa­
dzono, a co się stało z pieniędzmi. . .  
niewiadomo! Śledztwo zmierza do wy­
świet lenia tego nowego „przyczynka* 
do dziejów rabunkowej  gospodarki  Gó­
rzyńskiego.

Z E  ŚW IA T A .
Nowe obostrzenia dla emigrantów

polsKich w e Francji.
Władze francuskie zastosowały nowe  

obostrzenia przy udziale wiz emigran­
tom polskim. Emigranci,  jadąoy na r o ­
boty do Fc»Dcji,  którzy posiadają na­
wet  kontrakty pracy, muszą je szcze  po­
nadto otrzymać przychylną opiDję spe ­
cjalnej misji  francuskiego minis ters twa  
pracy w Warszawie.

Bez tej  opinji  konsulaty  francuskie 
wiz robotnikom polskim nie wydają.  
Oczywiście przy udzielaniu wiz przepro 
wadzone są przez  władze francuskie 
szczegółowe wywiady co do osoby pe­
tenta.

Dziś ślub
Ks. Kemu z Ks. Maryną.

Już  we wt.^-ek rozpoczęły się w 
Londyn ie  uroczjs tośc i  z okazji  ślubu 
ks Kentu  z księżniczką Maryną.  Cho­
ciaż ślub odbędzie się dopiero dziś to 
jednak już onegdsj  Londyn przybrał  
odświętną  szatę.  Główne ulice w dziel­
nicy Mayfair, k tórędy wracać będzie or­
szak ślubny z opactwa Westminster -  
skiego do pałacu Buckingham toną w 
powodzi g i r land kwiatów, kobierców i 
innych dekoraeyj .  Główna ulica handlo 
wa Maytai r  Bond S tr ee t ,  na k tórej  są  
największe sklepy,  przypomina ulicę 
w Nicei lub południowej  Hiszpanji  w 
czasie karnawału.  Ulice śródmieścia 
zapełnione są publicznością,  k tó ra  z 
sa in teresowaniem ogląda dekoracje.  Na
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wszystkich  gmachach powiewają cho­
rągwie,  wieczorem zaś główąe ulice 
zos taną  i luminowane.

Członkowie ro zmai ty ch  domów kró­
lewskich,  k tórzy biorą udział w uroczy^ 
s tościach zaślubin,  przybyli  już onegdaj  
do Londynu

Wczor j wieczorem w pałacu Buc- 
k igham odbył się pierwszy uroczysty  
bankiet ,  k tóry  wydał król  i królowb na 
cześć narzeczonych z udziałem wszyst ­
kich gości z domów królewskich.  Dania 
podawano na słynnyoh złotych ta le ­
rzach dworu brytyjskiego.

Wzmożona Kampanja
bezbożnicza w Sowietach.

W Rosji  rozpoczęto już  kampanję 
an ty re l ig i jną  w związku ze zbl iżającym 
sie święt em Bożego Narodzenia.  Kam­
panja oficjalnie t rwać będzie do 15 
s tycznia roku przyszłego.

Z rozporządzenia  cent ra lnego komi­
te tu  bezbożników, w czasie tej  kam- 
panji  odbędą się publ iczne zgromadze­
nia, zwalczające re l ig ję ,  W r. b. bez­
bożnicy jako hasło wysuwają,  że koś ­
cioły: katolicki,  prawosławny i ewan 
gielicki prowadzą agitac ję  za wojną 
przeciwko Rosji sowieckiej ,  Do użytku 
bezbożników oddany zos tanie specjalnie 
na ten cel cały aparat ,  a więc prasa,  
radjo i k inematografy.

Wśród pocałunków -  sztylet w serce.
W starym szybie węglowym w S ie­

mianowicach pod Katowicami  znalezio­
no szczątki ludzk'e,  przysypane ziemią 
i kamieniami . St rzępy ubrania świadczy 
ły, że zmar ła  jest kobieta;  zwłoki mu­
siały przeleżeć  około dwóch lat.

Policja przypomniała sobie, że przed 
dwoma laty w zagadkowych okolicznoś­
c iach zaginęła 19 letnia Rozalja Smyka- 
lanka. Po ubraniu ustalono,  że były to 
istotnie szczątki zaginionej dziewczyny.

Śledztwo skierowało s ię przeciw by­
ł em u  narzeczonemu nieboszczki,  R udo l­
fowi Hartmanowi , z n im bowiem w dniu 
zaginięcia widziano os tatn i  raz Smyka- 
lankę.

Badanie Har tmana trwało cały dzień 
Wieczorem,  wyczerpany nerwowo, przy'  
znał się, iż dokonał  zbrodni.

Smykalance,  z którą u trzymywał  bliż 
sze  stosunki,  groziło macierzystwo.  
Chciał z nią zerwać,  gdyż właściwie po 
dobała mu się niejaka Plebankówna,  
ale zrodziło to prześ ladowania ze s t ro­
ny porzuconej dziewczyny, która groziła 
zarówno narzeczonemu,  jak i jego no­
wej przyjaciółce wypaleniem oczu.

Krytycznego wieczoru Har tman umó 
wił się ze Smyka lanką do kina. Oczeku 
jąc na miejscu spotkania oglądał  fotosy

i wpadła mu w oko fotografja,  przed­
stawiająca mężczyznę,  godząoego sztyle 
tern w pierś kobiety.  Soena ta nasunę­
ła Hartmanowi  myśl popełnienia mor­
derstwa,  ponieważ posiadał  w domu po 
dobny sztylet.

Gdy nadeszła  Smykalanka,  Har tman 
oświadczył,  że nie pójdą do kina, lecz 
na spacer.  Po drodze  wstąpi ł  do domu 
i wziął ze sobą sztylet ,  który sehował  
do kieszeni.

W odludnem miejscu obok s tarych 
szybów rozegrała się scena miłosna,  w 
czas ie której Hartman wyjął n iespodzia 
nie narzędzie śmierci  i zadał  Smykalan 
ce cios w serce.  Następnie zaciągnął  
zwłoKi do szybu i s t rąc i ł  w głąb. Szty- 
lot zakopał  opodal.  Jakoż policja we 
wskazanem miejscu znalazła,  noszące 
jeszcze dotąd ś lady krwi narzędzie.

Sąd skazał morde rcę  na 12 lat wię­
zienia.

Sąd apelacyjny wszakże zmniejszył  
karę do 9-ciu lat więzienia wobec us ta­
lenia, że Hartman był i stotnie prześ la­
dowany przez Smykalankę i myśl zbrod 
ni powziął pod wpływem wzburzenia.

Obrona i urząd prokuratorski o d w o ­
łały się do Sądu Najwyższego.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby: Żyrardow skie, Czeczowicz- 
ka, W idzew skie, G liksm ana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A .  M .  K O H N
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga:  Przy zakup ie  wyprawy ś lub ­

ne j—specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE. ----------------

OBSŁUGA SOLIDNA.

R A D J O .

U T R A
w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M a u r y c y  KQRNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6 . 
Telefon 22-59.

Kuzyn b. Króla Hiszpanji 
oskarżony o żonobójstwo.

W Madrycie rozpoczął  się proces 
kuzyna b, króla hiszpańskiego,  ks ięcia 
Jose  burbońskiego,  który przed 10 laty 
zabił  swą żonę. Po zabójs twie książę 
był tymszasowo wypuszczony z więzie­
nia.  W obecnym proces ie pro ku ra to r  
republiki  domaga się dla oskarżonego 
15 lat  ciężkich robót.

Czy egzeKutor
może zająć — dziecKo?

Wesoła hist.orja z krową, k tóra  na 
widok zajmującego j ą  egzekutora  pa­
dła trupem,  może być nawet  uwaźńna 
za bujdę,  ale —  ż* egzeku to r  może za 
jąć  i zabrać diZ'eefcn — to f«kt auten ­
tyczny,  k tó ry  wydarzył się w Brzeda- 
wie (w Czechosłowacji).

Pewien wyższy urzędnik w Bernie  
Morawskiem miał  z okazji rozwodu 
małżeńskiego wyrokiem sądowym przy­
znanego sobie 8-letniego syna,  k tórego 
nie chciała wydać matka dobrowolnie.  
Wedle us taw w Czechosłowacji  dzieci 
do la t  10 mogą być przymusowo w y e ­
gzekwowane dla „prawnego właściciela".  
Ojciec wybrał  się więc do Brzedawy w 
asys tencj i  swego adwołaata i egzeku 
tor  wkroczył do mieszkania swej b. żo 
ny.  k tó ra  tymczasem zdołała już drugi  
raz  wyjść zarnąż Na widok tak s rogie j  
asys ty i energ icznego  wystąpienia  e- 
gzekutora,  wydała syna egzekutorowi ,  
k tóry  oddał go w posiadanie ojcu.

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

W A R S Z A W A  30 l is top ad a  
6.45 P ie ś ń  „K ied y  ra n n e  w s ta ją  z o r z e " .  

6.52 Gim nastyka. 7.15 D z ie n n ik  p o ra n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M uzyka poranna  (p ły ty ) .  7.35 
C hwilka pań d em u . 7.40 Z a p o w ie d ź  p r eg r a -  
mu 7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,">7 S y g n a ł  
czasu .  12 03 W ia d o m o ś c i  m e te o r o l .  12.05 
Codz. p rzeg l .  p rasy  p o lsk ie j .  12.10 K o n cer t  
z e s p .  J. R ó ż e w ic z a .  12.45 „ W alk a  z  k r z y w i­
cą  u d z iec i"  — w y g ł .  dr. S top n ick a .  13.00- 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y  15.30 W ia d o m o ś c i  o 
e k s p o r c ie  p o lsk im . 15.35 P rz e g lą d  g i e ł d o w y  
15.45 G od zin a  m u zyk i lek k ie j .  16.45 A u d y ­
cja dla ch o ry ch  oprać, ks R ęk a sa  z e  L w o ­
w a . 17.25 S e r g ju s z  T a n ie je w :  T rio  fo r te p ia ­
n o w e .  17.50 „ P r z e g lą d  w y d a w n ic tw "  — w y ­
g ło s i  prof. H. M ościcki. 18.00 P ogad an k a  
ro ln icza .  18.10 Z y c ie  ku lturalne i a r t y s t y c z ­
n e  st-oliry. 18.15 R ec ita l  ś p i e w a c z y  E. B e n ­
dera. 18.45 „ L is “ o d c z y t  (z cyk lu  „ Z y c ie  
i o b y c z a je  z w ie r z ą t )  — w y g ł .  prof. St. S u ­
m ińsk i.  19.00 Krótki k o n ce r t  z e sp .  H arm o-  
n is tó w .  19.20 Pogadanka  aktualna .  19 30 P io ­
s e n k i  (p ły ty ) .  19.45 P rogram  na d z ie ń  n a s ­
tęp n y . 19.50 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20.00 
„Jak sp ę d z ić  ś w ię to " ?  20.05 K on cer t  symf„  
z K on serw ator ju m . 22,30 R e c y ta c je  p o e z y j .  
22.00 K o n cer t  r ek la m o w y .  23.00 W ia d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  dla kom unik , lo tn  23.05 M uzyka  
ta n eczn a .

F A B B V IU MMBSZAWA

Walka o miliony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenie.  

84 ------------
—  Za nami od dworca jadą  dwie ko 

bie ty ,  jed na s tara,  druga młoda i, jak  
mi się żdaje,  s taną  w tym samym, oo i 
my hotelu.  Przy wysiadaniu  przypatrz  
się im dobrze i nie t rać  ich z oczu. W 
hotelu dowiesz się, gdzie s tanęły,  nie 
pytając  o to nikogo. Od czegóż masź 
oczy?

— Temwięcej ,  proszę pana, gdy ni« 
umiem par lować po francusku. Ale niech 
pan będzie spokojny,  j a  się prędko n a ­
uczę.

— Tern lepiej ,  nie będziesz dużo 
mówił. P ro szę  cię, zrób to, co ci mó­
wiłem.

— Nie potrzebuje  mi pan dwa r a ­
zy tego powtarzać.  Już  j a  sam sobie 
dam radę, a zwłaszcza z kobietami.

Uśmiechnął  się imper tynencko z mi 
ną pierwszego tea t r a lnego  kochanka 
prowincjonalnej  t rupy  aktorów,  za tar ł  
ręce  i co chwila zaglądał  ' wT okienko 
powozu.

Co do mnie, rozmyślałem nad tem, 
czy te kobiety  nie są czasem szpiega­
mi Walburga;  ale po głębszem zas tano­
wieniu się, nie zdawało mi się to praw 
dziwem,

■— Jeżeli  bowiem, — mówiłem so­
bie, — Walburg użyłby kobiety do szpie 
gowania  mię, co z jego s t ro ny byłoby 
bardzo rozumnem,  to użyłby jednej  tyl  
ko, a nie dwóch i wcale nie nadających 
się do tego rodzaju  rzemiosła .  S ta rusz ­
ka, siwa, pomarszczona i młoda, głupia 
dziewczyna,  nie są przecież zdatne do 
zajęcia,  wymagającego dużo energji ,  
szybkości,  ruchu, znajomości świata i 
ludzi.  Prawdopodobnie więc mylę się

co do tych dam, jadących za nami; wsze 
lako s t rzeżonego Pan Bóg st rzeże .  Trze 
ba j e  obserwować, a do tych obserwa- 
cyj wystarczy Alfons.

Jakże się myl iłeml
Przybywszy do hotelu,  kazałem so­

bie dać numer  i w nim posłać łóżko, 
Byłem znużony parudniową podróżą i 
n iespanemi  nocami i pot rzebowałem spo 
czynku.

Alfons, na k tórego tak długa podróż 
nie robi ła żadnego widocznego wraże­
nia, zakręci ł  się z właściwą sobie ży­
wością po naszem nowem mieszkaniu i 
znikł.

Leżałem już w łóżku i zabierałem 
się do snu, gdy cichutko wsunął się do 
pokoju na palcach, podszedł do mnie i 
szepnął:

— Proszę  pana, są ważno wiado­
mości.

—  No, co takiego? — zerwałem się 
i siadłem na łóżku.

— Niech pan, z łaski swojej,  cicho 
się zachowuje.  J a  jeszcze  wrócę do 
przedpokoju,  zamknę drzwi na klucz. 
Muszę przytem zobaczyć, czy zamek i 
drzwi cicho się otwiera ją.

I nie czekając na mą odpowiedź,  
znowu na palcach, ze zręcznością sobie 
właściwą, robiąc jaknnjmniej  szelestu,  
sze lestu ,  poszedł do przedpokoju .

Usłyszałem,  że próbował  zamku i 
drzwi, k tóre  dawno widocznie nie sma­
rowano, wcale cicho się nie o twiera ły .  
Za chwilę wróci ł  do mnie i spytał:

— Niema pan czssem oliwy?
Cale jego postępowanie poczęło mię 

mocno irytować,  więc zawołałem z gnie 
wem:

— Oliwy! oszalałeś,  czy co? Skądże 
u djabła mam mieć oliwę?...

— No tak! — rzekł  widocznie zamy 
ślony i nie zważając na me słowa, po- 
czem nagle  zakręcił  się na pięcie i za­
wołał:

— Mam! mam!
Pobiegł  do swego kuferka,  otworzył  

go, wydobył  jakąś  flaszeezkę,  owiniętą 
w bibułkę i pokazując mi j ą  zdaleka,  
szepnął:

— Olejek różany na włosy. Ale t ru 
dno, t rzeba  coś poświęcić!

I znowu znikł w przedpokoju.  Tym 
razem zachowywał się tam bardzo ci­
cho i w parę minut  powrócił.  P rzy su ­
nął  się do łóżka, usiadł na fotelu, oddy 
chając ciężko, rzekł:

—  Teraz,  k iedy drzwi są zamknię­
te,  k iedy klucz i zawiasy chodzą jak  
w pantoflach,  możemy sobie pomówić 
swobodnie.

Nic nie odpowiedziałem,  hamując 
gniew.

— Te damy, — rzekł  nakoniec Al­
fons, — w istocie są bardzo pode j rz a ­
ne. Spostrzegły mię w westybulu i za­
raz mię s t ar sza  zaczepiła.
• — Zaczepiła cię? czyż to byłyby 

Polki?
— Nie, one są Niemki.
— Alboż ty umiesz mówić po n i e ­

miecku?
— I jak  jeszcze,  jak anioł, proszę 

pana. Moi rodzice byli Niemcy i j a  się 
nazywam Koch. Umiem doskonale po 
niemiecku, co, jeżeli  to panu różnicy 
nie zrobi,  nie przeszkadza być dobrym 
Polakiem.

Pozwoliłem Alfonsowi na ton familij 
ny, jaki  względem mnie zaczął pr zyb ie ­
rać.  Jakkolwiek gniewało mię to t rochę 
i postanowiłem sobie później  przywołać 
go do porządku, t eraz  jednak zamilk­
łem i słuchałem dalej .

—  Otóż, proszę pana, ta  s t ar sz a  da 
ma poznała mię, żem jechał  z nią w 
jednym pociągu.  Ach! rzekła,  i pan tu 
stoisz? Tak, guiidige Frań!  odrzekłem. 
A gdzież panowie stoicie? bo przyjem­
nie mieć przy sobie swych znajomych. 
Na to odparłem, że nie wiem jeszcze,

gdzie nam dadzą numer ,  ale jeżeli  gnii 
dige F rau  pozwoli,  to pomówię z rz ąd ­
cą hotelowym, by nam obok siebie dał 
numera .

—  Jak to?  — zapytałem,  — więc one 
tu, obok nas  mieszkają?

Uśmiechną ł  się na to z wyższością 
i rzekł:

— Tak, ale one nie wiedzą,  że my 
tu mieszkamy.  Przyszła  mi bowiem idea  
do głowy, żeby te damy śledzić, nie bę 
dąc sam śledzonym.  W tym celu uda­
łem się do rządcy hotelu i przedewszy 
s tkiem przekonałem się, że mówi po- 
niemiecku, co mię bardzo ucieszyło.  U- 
łożyłem sobie cały dramat.  Powiedzia ­
łem więc rządcy,  że młoda dama j e s t  
żoną mego pana, k tó ra  uciekła z domc„ 
że my j ą  ścigamy, że prawdopodobnie 
ma ona kochanka w Paryżu ,  że za tem 
dobrzeby było, byśmy j ą  n iepos t rzeże­
nie mogli  zdybać na gorącym uezynku- 
Uważa pan co za idea! O! ja  mam cza­
sem idee!

Jakkolwiek nie zdawała mi się t a  
idea  Alfonsa zbyt  wzniosłą,  jedn akże 
s łuchałem dalej.

— Otóż, mein l ieber  Her r ,  rzekłem 
do rządcy,  byłoby dobrze,  byś dał tym 
damom numer  obok naszego, tak byśmy 
je  mogli podglądać. Należy jednak do" 
dać, ciągnąłem dalej,  że my mieszka­
my na pierwszem pię trze,  żeby naB wca 
le nie podejrzewały i nie wiedziały o 
naszem sąsiedztwie .

— Cóż pan powie? Francuz  był tem 
zachwycony i powiedział mi, że nietyl- 
ko tak urządzi,  jak  ja  chcę, ale dla pe­
wności przedziel i  nas pustym numerem,  
do którego da nam klucz; że z t ego  
numeru wszystko będzie można widzieć 
i wszystko słyszeć,  co się dziać będzie 
u dam.

(C. d. n. )
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